
Cena egzemplarza zagranicą zł 0.20

Chió 
kwa- 
re w Prenumerata miesięczna wraz z od

noszeniem do aoriu zł 2.50.

Opłata pocztowa opłacona ryczałtem

K R A K O W S K I
D F j j O K R A ę j
CAŁEJ POLSKI
ŁĄCZCIE SfĘ!!£

fW£& M €aB <e»& sr< tG $  <f«|. crjuarss#

N i

Adres redakcji i adm in istracji K raków , ul. M iko ła jska 3. T e l. Nr. 184-20 R edak tor nacze lny i odp ow ied z ia ln y  p rzy jm u ją  w  Arody i  p ią tk i od godz. 13— :19. Sekretera, |
r f ^ Ł c j i  p rzy jm u je  codzienn ie od #odz. 36— 38 2 w y ją tk iem  n iedziel. —  N iezsiraów ipuych artyku łów  nie honoru jem y. Redaktor n acz .. B O G U M IŁ  R U M B Ó W -

1 5 4  ICraków eaiwarleL. 9  grwjSasieffi 1 ® 3 7 r 1
iwhtBaatMK amociawt aaafflBB t

Z € s sm j  3€

P. T. Klientów o otwarciu drugiego sklepu 

ZEGARMISTRZOWSKO - JUBILERSKIEGO

4SL
przy ul. S S J c f i 

i polecam mój bogato zaopatrzony skład

© j  M  A Y  S E R

K R A K Ó W  

S z e w s k a  4. 

Floriańska 31.

oraz autoryzowanego miejsca sprzedaży zegarków „OMEGA*4 
a sE ssm ^ m m si& a m  w ru h  jaaLiTiwBaaiua»vi«iiwaaaasnEaga s ss«&* ,"v# f s i rt^«mfflSSES!!ffiFr s « . -.'■srsrswtrrjrr

Niemcy torpedują plan
jp ? '&ągz.sassBaitB P o l s c e  l o J s i t / i

Na konferencji prasowej, zainicjo
wanej przez min. Delbosu, na zapyta
nie jednego z dziennikarzy o rczulta- 
ty rozmowy z ministrem v. Neurat 
hem minister Dalbos dyplomatycznie j 
zauważl, że nie powinno się wyoi- | 
brzymiać znaczenia tej rozmowy.

Wprawdzie minister Deibos był 
mile „zaskoczony4* spotkaniem z 
min. Neurathem, ale —  jak oodKrc- 
ślil —  trudno jest w ciągu 20-minuto
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wej rozmow-y omówić wszystkie za- 
godniema francusko niemieckie.

Rozumiemy aoDrze p. min. Delbo- 
sa, zwłaszcza, że nic ustalono jeszcze 
następnego spotkania jego z min. 
Neurathem. Tymczasem prasa pa
ryska, analizując wspaniałomyślny 
gest „uprzejmości44 p. Neuratha na 
dworcu berlińskim, przypisuje temu 
—  pozornie —  grzecznościowemu 
wydarzeniu wielkie znaezenie politycz 
nc.

Do jakieb wniosków aochodzi pra
na francuska?

Streszczają się one w następującej 
płaszczyźnie:

Rząd niemiecki daje do zrozumie
nia Francji, że nie powinna się ona 
zbytnio ubiegać o przyjaźń Polski, 
gdyż Niemcy skłonne są udzielić jej 
gwarancji pokoju i bezpieczeństwa, 
nie tylko dla niej, ale i dla krajów z 
nią zaprzyjaźnionych.

A dalej. Żądania polskie w sprawie | 
kolonii nie powinny być —  zdaniem 
Niemiec —  brane pod uwagę, ponie
waż morfc to tylko skomplikować za
gadnienie, które winno być załatwio 
ne wyłącznie przez państwa dotąd za 
interesowane.

Prasa francuska zwraeając uwagę

P o rc e la n a
karlsbadzka światowej marki 
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na te dwa fakty, podkreśla z nacis
kiem, że ta „uprzejmość” niemiecka 
wobec Francji, przejawia się prawie 
w tym czasie, kiedy rząd francuski 
jest pod obstrzałem silnych ataków 
prasy włoskiej. Okoliczność ta wska
zywałaby na to, że na osi Pzym —  
Berlin coś się psuje.

Dla nas interesującym jest chwilo 
wo zaniepokojenie Niemiec spowodo
wane zabiegami Polski o uzyskanie 
kolonii. „Zaprzyjaźnione44 Niemcy 

nie życzą sobie skomplikowania pro 
Memu kolonialnego i dlatego starają 
się przekonać Francję, by się zbytnio 
nie angażowała na rzecz polskich ko
lonii. Oczywiście, to utrudnia ieh za
biegi, idące w tym samym kierunku. 
Nie wiemy, co na to odpowiedział p. 
min. Deibos p. min. Neurathowi, i 
jak sprawa ostatecznie stanęła po
między p. min. Delbosem, a min. Rec 
kiem, ale niewyobrażalny sobie, by 
leżało w interesie Francji zignorowa
nie żądań Polski o pi zyznanie jej ko
lonii.

Wręcz przeciwnie, właśnie dla 
przeciwwagi niemieckich aspiracji 
Francja ma żywotny interes w tym, 
by Polska takie kolonie otizymała.

Dla Polski zaś kwestia kolonii po 
siada pierwszorzędne znaczenie nie 
tylko z punktu widzenia polityki mo 
carsl wowe j, ale także z punktu wi

dzenia polityki wewnętrznej.
Kanclerz Hitler daje sześć lat na 

wykonanie niemieckich pretensyj, hw 
Jonialnych, a w międzyczasie przygo 
fowywać będzie plan odseparowania , 
Francji od Małej Enteniy i środku 
wej Europy.

A więc prowadzi podwójną bu
chalterię.

Z jednej strony p. Nem alb u.„izga 
się no Francji, by ją zniechęcić do 
popierania żądań polskich o kolo
nie, by nią szachować Włochy, a z 
drugiej strony Hitler robi wszystka, 
by Francję osamotnić w Europie 
środl owej.

Oficjalna deklaracja o rozmowaen 
francusko - polskich nacechowana 
jest tonem bardzo serdecznym i tro 
ską o utrzymanie pokoju europejskie 
go, ale właśnie dlatego m ak  mówi 
o konkretnych wynikach tych roz
mów z paktu widzenia stosunków 
polsko - francuskich.

Najlepiej zresztą o tym świadczy 
fakt lansowanej wizyty p. Becka nie 
tylko w Paryżu, ale przed tym jesie 
cze w Berlinie, świauczy "ownieź' 
fakt, że prasa nadaje pi-zeinuwknii- 
ministra Delbosa szersze jnaesenie 

sojuszu polsko - francuskiego, niż 
przemówieniu min. Becaa.

Francja trwająe w sojuszu z Pols
ką działała równocześnie w ścisłym
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sejusau z Anglią, państwami Małej 
Enteniy i z Rosją. Stosunek Polski 
do Rosji i Czechosłowacji jest inny, 
a także „przyjaźń*4 z Niemcami nieco 
odmienna, niż stosunek Frnacji do 
Niemiec.

Tej sprawy, niezwykle doniosłej c 
punktu widzenia całości życia mię
dzynarodowego, deklaracja oficjalna 
o rozmowach francusko - polskich, 
nie oma svia, a to jest jej naj więki zym 
minusem.

Niemcy nakłaniają Franeję, by w  
sprawie kolonii polskich zbytnio się 
nie angażowała, a p. min. Beck ogra 
nicza się w rozmowach z p. min. Del- 
bosem do pięknych, serdecznych

Ster.

PłK. Kot contra Cat-Mac&ewlcz
Warszawa. —  ’ Szef Obozu Zje 

duoczenia Narodowego pułk, 
Koe, ogłosił za pośrednictwem 
agencji „Iskra4 w niesłychanie 
ostrym tonie utrzymanie wystą
pienie przeciwko redaktorowi 
„Słowa44 wileńskiego p. Catowi. 
Jak wiadomo, jest to pseudo
nim p. Maekiew icza, b. posła. P. 
Koc przytacza wyjątki z art. p. 
Gafa z dnia 2 grudnia, w którym 
pisze on, że źle jest, iż OZN mie- 
śei w sobie elementy ideowe 
przeróżne, nie wysuwa żadnego 
hasła ideowego, łączącego wszyst 
kich i drugie zło jest to, że OZN  
jako jedyne hasło łączące wszyst 

kich wysuwa menażkę: „Co tam
mainy dyskutować; czeka nas 

menażka44. „Jak się pokłócimy 
—  mówią sobie —  to od menaż
ki wszysy odpędzeni zostanie
my44.

Pan Koe odpowiaaa na to p. 
Calowi: Wiadomo że OZN. opie 
ra się na tłekhsraeji ideowo - po

litycznej zgłoszonej przeze mnie 
wdniu 21 lutego be. Zatem Iwie? 

drenie, że OZN. nie wysuwa ża 
dnego hasła ideowego, łączą

cego wrszystkieh jest świadomym 
fałszem. P. Cat ze słów użytych 
przez gen. Słowoj - Skład! j w - 

skiego a przyjominająeego jego 
zebranym towarzyszom broni fee 
leżeńską tradycję wojenną wziął 
asumpt do tego, ażeby ściągnąć
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Żądajcie bezpłatnych cenników.

do najniższego poziomu, do gry 
utylitarnych instynktów pobud
ki, którymi kierowała się star- 
sryzna legionowo - peowiacka 
meldująca się na wezwanie swe 
go wodza.

Był to fałsz świadomy, złośli
wy i niegodny. Gdy w swoim wy 
stąpieniu ostatnim p. Cat posu
wa się do tego. że swą własna in
synuację podaje jako rzekome ha 
sio wysuwane przez OZN, gdy 
swoje słowa przytacza w cudzy- 
slo-wie w ten sposób, jak gdyby 
one były cytatem z wystąpienia 
OZN jest to już nieuezniwość, 
przekreślająca wsze’kie dopusz
czalne miary. Nieuczciwość tę 
muszę napiętować jak najostrzej.

Jak nas informują z W ar ;zawy p. 
Cat przygotowuje odpowiedź, która 

będzie rewelacyjnym wydai zeniem 
najbliższych dni politycznych. Podob
no p. Cat nie zamyśla kapitulować 
prz&H szefem OŻN.
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RÓŻNICA DWÓCH LAT
Ni stąd ni zowąd rozpętała się. w 

prasie dyskusja na temat: totalizm, 
czy demokracja. Występują zwolen
nicy i przeciwnicy każdego z tych kie 
runków ze swoimi argumentami, 
które —  pod piórem „to ia listów " —  
wyglądają jak przyszłe ich maksymy 
rządzenia. W idocznie wychodzą z za
łożenia, że program należy przygoto
wać na kilka lat naprzód, niepoinm, 
że ich wzory: Mussolini i Hitler, któ
rzy także robili przygotowania przez 
kilka lat, po osiągnięciu celu stali się 
bezprogramowymi, robiąc to, co im 
w danej chwili było •najdogodniejsze.

Nie dla zabrania głosu w tej —  na- 
lńzie teoretycznej dyskusji —  poru
szamy tę sprawę. Uważalibyśmy za 
stratę czasu i energii polemizowanie 
z ludźmi, którzy dla żadnych argu
mentów nie są przystępni, traktując 
s-woje własne jako dogmaty, które jak 
wiadomo nie podlegają żadnej kryty
ce czy interpretacji. Chcemy zwró
cić uwagę wzgl. postawić zapytanie: 
czy przed około dwoma laty, konkret 
niej w jesieni 1935. już po śmierci Jó
zefa Piłsudskiego dyskusja taka była
by możliwa. Podajemy datę zgonu Jó
zefa Piłsudskiego dlatego, ponieważ 
od tego czasu stała się u nas aktualną 
kwestia „fiih rera“  - przynajmniej 
stało się tak, że kilku ludzi uważało 
za m ożliwe ubiegać się o to stanowi
sko

Do połowy 1935 istniał u nas Sejm ' 
wybrany w r. 1930 z olbrzymią więk 
szością sanacyjną, opierającą się na 
autorytecie marszałka jako czołowego 
kandydata listy sanacyjnej —  m ówi
my tu o terenie sejmowym. Ten Sejm 
był jak dwie kropie wody podobny 
do hitlerowskiego Reichstagu czy mus 
solinowskiego parlamentu, żaden z 
rządów tej ery nie miał ■najmniejszych 
kłopotów z przeprowadzeniem swej 
woli. Czy to był ustrój totalny? For
malni*- z pewnością n i e. Była prze
cież liberalna konstytucja z r. 1921 i 
był wódz, który formalni** i prawnie 
być nim nie chciał.

Zmi miły się grubo i zasad niczo 
stosunki, gdy nastał obecny Sejm. 
Był to aż do ostatnich dni tj. do ul

Z. d n ia
Do czego 

d o s zliś m y ?
Jedno z nism otrzymuje następu 

jącą informację z W iln u :

Akcja wśród młodzież}- szkół 
średnich domagającej się osob
nych ławek, objęła gimnazja Zy 
gmunta Augusta, Słowackiego i 
Orzeszkowej. Petycje w tej spra 
wie zostały złożone dyrektorom 
gimnazjów, którzy z kolei prze
każą je kuratorjum szkolnemu."

Nie jest tajemnicą, że młodzież 
szkół średnich bierze żyw y udział w  
demonstracjach „ław kow ych", urzą
dzanych przez starszych studentów-. 
W iadom o też, że w niektórych szko
łach średnich uczniowie próbują 
wprowadzić „ghetto ław kow e" siłą 
faktów  tj. zmuszając uczniów żydow- 
kich do zajmowania osobnych miejsc 
Są to jednak wystąpienia jednostek 
czy grupek, które władze szkolne to
lerują, ale co inego jest wystąpienie 
z żądaniem sankcjonowania tycli wy 
stępków zapomocą zarządzeń władz 
szkolnych, jak to się stało na niek 
łórycli wyższych uczelniach.

Do tego doprowadziła słabość władz 
szkolnych wobec rozuchwalonych stu 
dentów, że malcy postępują taksamu. 
Czy było dawniej do pomyślenia, a- 
by tacy sztubacy dyktowali władzom 
szkolnym takie czy wogóle jakieś żą 
dania? Na odcinku szkolnym jest u 
nas jeszcze gorzej.

worzenia parlamentarnego klubu 
OZN „jeden człowiek i jedna w ola" 
mimo że tych ludzi było 200. W  tym 
stanie rzeczy zaczęto mówić i pisać 
o „zalegalizowaniu" faktycznie istnie 
jąe-ego porządku: ogłosić totalizm i 
ustanowić jego wodza. Kto nim miał 
być, o ło właśnie była walka. Dla je 
dnych danym był wódz w osobie 
generalnego inspektora sił zbrojnych, 
desygnowanego na czas wojny naczel 
nego wodza; dla drugich był nim płk. 
Koc, jako —  poruczony twórca i k ie
rownik tak doniosłego dzieła: kon
solidacji narodu: inne znów małe
głowy a wielkie- gębv wykuwały ni
komu nieznanego młodzieńca Bole
sława Piaseckiego / chwilą, gdy 
śmierć zabrała i eg o konkurenta adw. 
Rossmana.

Jak widzimy, zasadnicza różnica

między tworzącym się totalizmem 
włoskim i niemieckim. Tam  nie było 
najmniejszej wątpliwości co do oso
by „fiih rera". Ta różnica jest naszym 
zdaniem, najistotniejszą przeszkodą 
w wprowadzeniu u nas tota izmu —  
jedyne wyjście: zrobić kilka totaliz-
mów z kilkoma wodzami. A  takie roz 
wiązanie rozwiązuje też sprawę tota
lizmu w sensie negatywnym, jeden 
albo żaden!

Jak szybko mijają lata, jak zasad
niczo w krótkim stosunkowo czasie 
zmieniają się stosunki! Szczególnie 
ostatnich kilka miesięcy br. przynio
sły zmianę na froncie totalistycznym 
totalizm stał się modny, jest przed
miotem utęsknień wszystkich małych 
duszyczek, którym nic w smak de
mokracja, w szczególności je j zasad
niczy punkt program ow y. kontrola

przez lud. Śmiało można powiedzieć, 
że w naszych stosunkach nie jest to 
walka między dwoma światopoglą
dami —  taka wralka jest nawet pożą
dana, lecz walka o swobodniejszy 
przystęp do kasy publicznej,, walita 
o użycie funduszów państwowych na 
cele sprzeczne z ich przeznaczeniem. 
W idzim y przecież, co na tym polu 
dzieje się wr Niemczech i we Włoszech 
Tam  przedew-izystkicm zniesiono 
kontrolę, nie ogłasza się budżetów, 
partia identyfikuje się z państwem i 
rozporządza swobodnie pieniądzmi 
państwowymi.

Czy, wychodząc z tycli premisji. 
można inaczej pojąć to nagle w  os
tatnim czasie poruszanie kw-estji to
talizmu? 1 czy znajdzie się wielu tro 
skkwych o dobro państwa obywateli 
którzy zechcą uznać totalizm za pew- 

| ny w naszvcli warunkach środek do 
konsolidacji państwa w kierunicu dla 
niego najżywotniejszym, utrzymanie 
niepodległości i dobrobyt wszystkich 
obywateli? Wątpimy L.

Pachnący bukiet p o d a tk o w y
liy ł u nas czas, kiedy każdy niemal 

rząd występywrał w Sejmie z nowy
mi przedłożeniami podatkowymi. 
Było nieraz tych nowych podatków- 
tyle, że mówiono o „bukiecie podał- 
kow-ym, oczy wiście dla podatników 
bardzo niepachnącym. Teraz ma za
cząć się gorliwość w  odwrotnym 
kierunku, mianowicie szereg podat
ków ma ulec zmniejszeniu. Wskazał 
na tę konieczność prof. Krzyżanow
ski, ale w- budżecie na 1938/39 żą
danie to nie znalazło w-yrazu. Ma to 
stać się obecnie. Mianow-icie najbliż 
sza Rada ministrów uchwali szereg 
przedłożeń, które zostaną wniesione 
do Sejmu. Będzie to wiec „pachnący 
bukiet".

Rząd poczuw-a się widocznie do

obow-iązku, że obywatele powinni 
uczestniczyć w dobrych dla skarbu 
czasach. Budżet wykazuje coraz więk 
szą nadwyżkę dochodów: w listopa
dzie wyniosła ona blisko 3 miliony^zł. 
zaś za okres 8 miesięcy roku budże
towego (kwiecień-listopad) 6 i pół 
m iliona zł. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
nadwyżka za cały rok może dojść do 
około 10 m ilionów zł. Nie jest to 
oczywiście w ielka suma w porówna
niu z całością budżetu, ale jeżeli m o
żna sobie pozwolić na podwyższenie 
wydatków (w preliminarzu na ' rok 
1938/39) o 131 m ilionów, widać, że 
ministerskarbu —  poza swym w ro
dzonym optymizmem —  ma realne 
podstawy do obniżenia podatków7.

Szkoda, że ta obniżka ina być tak

przykrojona, że szerokie masy nie 
wiele na niej zyskają. Masy nie są 
tak silnie zainteresowane np. w- ob
niżce podatku od dochodów dywiden
dowych, od przenoszenia nierucno 
mości itd. jedyną korzyść mogą oa 
nieść ze zniesienia świadectw prze
mysłowych i z obniżenia podatku od 
piwa i drożdży. Są to oczywiście ob
niżki, które w niczem nic wpłyną na 
podniesienie się stopy życiowej, przy
gniecionej mnóstwem i wysokością 
podatków- pośrednich.

Musimy jednak narazić być skrom
ni i zadowolmć się tym, co skarb na
razić może dać. U nas obniżka po
datków jest czym ; tak niezwykłym 
że każdy początek należy przyjm o
wać jako zapowiedź —  dalszych ob- 

< niżek. F.

0 &$z h. wojskowych a ostatnie wypadKi
p o lityc zn e

Obóz b. wojskowych reaguje zaw
sze czułe na objaw-} i ruchy politycz 
ne w kraju. Element b. wojskowych 
patrzy na życie po prostu —  po żoł 
uicrsku —  i te powoduje że ta w ła
śnie szczerość nakłada rui nas obo 
wiązek mów-ienia rzeczy krzykrych 
nawet bolesnych. Ostatnie przejawy z 
życia m łodzieży —  tych którzy mają 
wstąpić do szeregów naszej armii spe 
cjałnie muszą napawać nas troską.

Hołdow-anie totalizmu i występo
wanie z antypaństwowym progra 
mem jakie ostatnio m iały mie jsce na 
proscenium cyrku w-arszawskiego —  
przez tą młodzież która pewne czyn 
niki przejmują, a dalej tolerowanie 
tych „wyczynów-" tak sprzecznych z 
kulturą po'ską i usiłowanie transpo- 
nowanie na nasz grunt obcych ideo
logii należy bezwzględnie tępić.

Te hałasy, zacietrzewienia i uzur
powanie siebie prawem kaduka mo
nopolu na patriotyzm przez pow yż
szą młodzież, są dla b, wojsk, ludzi 
w’olnycli, ludzi aum njch z w yw al
czonej wolności bardzo bolesne i nie 
mogą być dłużej zbywane grobowym 
milczeniem i chowem wr cuchnącym 
zanadrzu rozmaitych nadbudówek to 
talisiycznych. Takie stanowisko je 
steśmy winni tysiącom mogił towa
rzyszy broni, tysiącom wdów i sierót, 
którzy zapłacili za Wolność Narodu, 
a nam przekazali w testamencie, nie 
zmarnowanie owoców trudu w ojen
nego. Nie wolno nam pozwolić na to 
—  aby upiorne przywary duszy poi 
$13ej, które przewodziły targowicy i 
kołysały Ojczyznę do grobu znowu 
dziś, się pod inną postacią powta
rzały. Należy stosunek tej m łodzieży 
do państwa tak uregulować —  aby 
przestali być natarczywymi klienta
mi wszystkiego wymagają —  a nicze
go z siebie nie dają —  należy póki

czas tę niesumienną lekkomyślność 
poskromić.

R. wojskowi przez długie lata m il
czeli i pracowali w ciszy, ale obecnie 
przebiera się już m iaika cierpliwo
ść, aibowiein co  nas złączy z naro
dem to t*są realne, twarde, ponure, 
złowrogie, krwawe lub radosne dni 
walki —  o wolność i demokrację, —  
Postanowiliśmy wykuć i utrzymać 

ramy życia polsk. jakiego wymaga 
interes Państwa, a w interesie Pań 
stwa leży w celach obrony, aby 33 mi 
lionów mieszkańców przetworzyć na 
33 m iliony obywateli —  to jest walka 
o ducli państwa.

B. wojskowa za spełnianie swego o 
bowiązku nie wypatrywali ani nie o- 
czekiwali nagrody, ale wymagać mu 
szą, aby rdzenna w artość polska „de
m okracja" b }ła  utrzymaną. Mamy 
podostatkiem „ideow ej w ody" tota- 
stycznej wypuszczanej przez burszów 
Arconi i Falangi!

Wychowani w atmosferze dyscyp-

pliny i wzorowej ufności przeciwsta
wne się musimy głupocie politycznej 
obcych wzorów  służących wr konsek 
wencji obcym interesom, które spro
wadzają do spraw publicznych terror 
fizyczny, kompromitują nasz kraj w 
oczach cyw ilizowanego świata.

Nie pozwolim y wychowywać pod 
wartościowe komedianckie związki 
—  które nadużywają autorytetów- dla 
nas miarodajnych stwarzają ferment 
w-śród m łodzieży —  przszłycli obroń
ców Ojczyzny.

Ostatnie wypadki zmuszają nas 
do wyjścia z rezerwy, musimy za
brać nasz ważki głos i nie pozwolić 
na przekreślenie tych zdobyczy, o 
które przelaliśmy morza krw-i i któ
re zcementowały zręby państwa.

Musimy na now-o zorganizować się 
tam gdzie panuje rów-ność —  w o l
ność —  i sprawiedliwość społeczna, 
a ta leży w polskiej demokracji!

K. B.
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Komentarz do tytułu orzebrzmtełe? depeszy
iM esB i sy n m iS i tĘ sa t a

pośw iecą

W  demokratyczny wileńskim 
„Kurierze Powszechnym1' czyta
my pięKny i głęboki artykuł pić 
ra naczelnego redaktora p. Świę
cickiego.

Wskutek tylko tego, iż w ubiegłą 
sobotę musiałem wyjechać na kilka 
dni z W ilna pozostałem czytelnikom 
dłużny artykuł na temat który, prosił 
się wprost pod pióro każdego sumień 
nie spełniającego swój obowiązek pu 
blicysty. W  ostatniej chwili przed 
wyjazdem  znalazła się na mym biur
ku redakcyjnym depesza o treści tak 
wymownej i o tak zarazem niepraw 
dopodobnie podniosłej w tych mro
cznych czasach wskrzeszonej niena
wiści rasowej treści iż nie mogłem po 
godzić się z myślą pozostawienia jej 
bez komentarza.

Czas do wyjazdu naglił, w ięc musia 
łem ograniczyć do zatytułowania de 
peszy następującą apostrofą, noszącą 
w  sobie zaczyn nienapisanego w ów 
czas artykułu.

Tytuł ten brzmiał: „Niech czyny 
słowom nie przccząu.

Tytuł ten utrwalony został w  dru
ku nad depeszą zawierającą list kil 
ku rektorów wyższych naszych uczel
ni skierowany pod adresem Ich zna- 
komhego kolegi lwowskiego, J. M. 
Rektora Uniwersytetu Jana Kazim ie
rza pro f Kulczyńskiego, wyrażający 
Mu cześć i uznanie za godną podsta
wę w  obronie godności berła rektor
skiego, godności Człowieka i deptane 
go brutalnie prawa.

Kim  jest rektor Kulczyński i czym 
się tak specjalnie wyróżnił .wśród 
purpuratów nauki polskiej nie trze
ba specjalnie wyjaśniać.

Nie ma dziś nikogo chyba, interesu 
jącego się przejawami życia publicz
nego w naszej Ojczyźnie, ktoby nie 
wiedział, że oparł się On, jako w ło
darz wszechnicy lwowskiej terrorowi 
moralnemu i fizycznemu, towarzyszą 
cemu jakże zatrważającej legalizacji 
bezprawia we wszystkich uczelniach 
wjsższych w Polsce. Te j nikczemnej 
w swej osnowie presji uległo kilku 
rektorów w Polsce, naraziwszy na 
szwank swą godność i powierzone ich 
pieczy dobre obyczaje akademickie.

List ten podnosząc sam fakt godne 
go sprawowania godności rektorskiej 
przez prof Kulczyńskiego nic nie 
wspominał, że chodziło o „ghetto ław 
kowe“ , któremu oparł się był wfaś- 
nie rektor Kulczyński.

Ta  prawda została wstydliwie u- 
kryta w potoku pięknej budującej 
treści wyrażającej solidarność Ich 
Magnificencji w obronie zewnętrz

nych symptomów władzy rektorskiej

I do

Kraków, Rynek Gł. 6.
H iai

które w brutalnej, na wielu uniwersy 
tetach zalegalizowanej właśnie przez 
rektorów walce „narodowych i kato- 
Iickich“  odłamów młodzieży o w pro
wadzenie owego poniżającego god
ność człowieka ghetta dla Żydów zo
stały oplwane, obrzucone błotem, 
nikczemnymi wyzwiskami zbeszcze 

szczone.
List ten nie wszystkim jednak pod

pisanym pod nim rektorom podyk
towała troska o dobro sprawy, w któ
rej obronie poniósł był ofiary rek
tor Kulczyński, lecz poprostu strach 
przed utratą autorytetu władzy rek
torskiej, naturalny, dający się tylko 
Wytłumaczyć słabością ludzką, strach 
Przed nieuniknionymi konsekwencja 
mi, wypływającym i z przehranej mia 
ry tolerancji, pobłażliwości i uległo
ści wobec kadr zarażonej nienawiś
cią rasową i wyznaniową naczej m ło
dzieży zdeprawowanej przez endecję.

Ten m ój publiczny zarzut, będący

jj spóźnionym, wyżej usprawiedliwiło | 
i nym odezwom na publiczny ogłoszę- j 
a ny przed tygodniem list. rektorów do- 
j tyczy bezpośrednio tych rektorów , 

którzy wbrew zasadom w treści tego 
listu respektowanym ulegli w pły
wom kołtuńskiej inwazji i bezceremo 
nialnie złamali poczucie obowiązują
cego prawa przez wprowadzenie na 
powierzonych ich pieczy uczelniach 
„Ghetto ławkowe1*, a w ięc rektorów 
wszystkich uczelni warszawskich i 
sławnej wszechnicy’ w ileńskiej ks. A- 
leksandra W ójcickiego.

T y le  mniej w ięcej miałem zamiar 
wówczas napisać w uzupełnieniu de
peszy zawierającej list hołdowniczy 
rektorów do icn wielkodusznego ko
legi lwowskiego, nad którym umieś
ciłem tytuł: „N iech czyny słowom nie 
przeczą**.

Komentarz mój —  nie wyczerpuje 
niestety poruszonego w  nim bolesne 
go tematu.

Bo, czy ja, czy ktokolw iek rozm y
ślający nad dysproporcją pojęć ety
cznych nurtujących w  umysłach 
współczesnych koryfeuszów nauki wr 
Polsce, mógł wówczas przewidzieć, 
że staniemy w  obliczu nowej ofiary, 
stokroć boleśniejszej, od tej którą zło 
żył na ołtarzu prawdy zelżony przez 
swych wychowanków rektor Kul
czyński?

Czyż można było przewidzieć, że 
wejdzie tutaj w grę życie ludzkie? My 
ślę o tragicznym zgonie prof. Maksy 
miliana Rosego.

Ten cios w naukę polską, toć prze 
cież najdalej posunaęt& konsekwen
cja przeżyć szlachetnego serca, które

!było bezbronne wobec natłoku uczuć 
sprzecznych z tym, co się dzisiaj za
częło dziać w przybytkach wiedzy.

Zmarły był Żydem —  jednym z

tych być może nielicznych Żydów, 
zrozumieć My Polacy, ludzie rasy 
aryjskiej nie jesteśmy w stanie. Ten 
Żyd był Człowiekiem, którego ideał 
wpaja w’ nas od d/ieemsiwa nauka 
Chrystusa, Człow/iek ?m przerastają
cym tysiące, a może m iliony tych, 
którzy nauki Syna Bożego mienią się 
żarliwym i wyznawcami i propagato 
rami.

Ten Żyd, polski uczony, jedna z 
najprzedniejszych gwiazd na firm a
mencie polskiej nauki, który dostą
pił zaszczytu zbadania tajników mó
zgu W skrzesiciela Polski nie miał 
o iron io moralnego prawa walczyć 
ramię przy ramieniu swych kolegów, 
wyznawców czystej wńedzy i służeb 
nej prawdy jak Kulczyński, Michało
wicz, Kridl i inni, właśnie —  podkre 
ślamy poraź drugi —  o ironio dlatego 
że był Żydem i dlatego pekio mu ser
ce.

Nie moją jest rzeczą pisać i oce
niać zasługi dla nauki polskiej i dla 
w iedzy ogólno - ludzkiej prol, Rose- 
gi. To  będzie udziałem innycfi kompe 
tennych ludzi z jego naukowego śro
dowiska.

Lecz oto stoją przed nami żywe eie 
nie koryfeuszów polskiej nauki, rek
torów, profesorów w  gronostojann 
wyłożonych togach, w  elegancko 
skrojonych tużurkach i skromnych 
sutannach, które ongiś w  zaraniu na
uki polskiej były wyłącznym na co- 
dzień strojem promotorów wiedzy i 
oświaty.

W idzę ich skupionych z pokorą 
przed majestatem śmierci znakomite
go człowieka, złożonym wr skrzyni 
zwanej w  naszym chrześcijańskim 
języku trumną na dziedzińcu uniwer
syteckim im. Skargi.

Oddajmy na chwilę głos iemu, któ

Autor
ry z urzędu jako spadkobierca berta 
rektorskiego Skargi musiał przemó
wić nad tą arką śmierci

Ludzie mali i nikczemni duchem 
słuchajcie, bo tego głosu chyba nie 
ośmielacie się kwestionować:

„A  jeśli komu droga otwana 
do nieba —  to tym, co .shną 

Ojczyźnie.
Tako rzekł był Skarga, powtórzy! 

nad trumną zmarłego Żyda, koryfeu
sza miki polskiej ostatni z cieszących 
się pełnią w ładzy namiestników P ier 
wszego Rektora Almae Mater Vilnen 
sis —  W ielk iego Jezuity —  JM. ks. 
prof. dr. Aleksander W oycicki, onże 
sam we własnej osobie ks. W oycicki, 
który przez wprowadzenie „ghetta“  
na wszechnicy zadał przez swoje za
rządzenie kłam prawdzie, że Żyd to 
równouprawniony obywatel Polski.

Czy rozumiecie teraz dlaczego prze 
siało bić Serce prof. Rosego? Że nie 
m ógł on pojąć, że prawdę można od
wracać.

Ale my wierzym y w szczerość 
słów JM ks. Rektora W oycickiego w y 

I  rzeczonych nad trumną profesora —  
“Żyda. W ierzym y, ta prawda musi 
i  zwyciężyć w murach przybytków wie 
| dzy polskiej.

Tę w iarę zamiast wiązanki kwie- 
"■ cia u świeżej mogiły na żydowskim 
ejnentarzu w Krakowie, gdzie polscy 

uczęni bez różnicy narodowości i 
wiary, oddawszy wczoraj właśnie o- 
statnią posługę W ielkiem u Uczone
mu pozostawili niezatarty w  pamięci 
budujący obraz dla młodego poKole- 
ma, które nie chce słyszeć, że dróg? 
do wiedzy i sławy otwarta jest wszy 
stkim ludziom —  bez różnicy rasy, 
nraodowości i wyznania.

B. W . Święcicki.

I

C zy mogę byC pacyfistką
pu pobyciu w  H‘tlerii

| Dorcthy Tempsey, znana w7 śwue- 
j cie publicystka amerykańska i mał- 
f żonka Sinclaira Lewisa, wydrukowa

ła w „Readews Digest'* artykuł, któ 
ry godny jest uwagi, ponieważ w yra
żone w  nim poglądy charakteryzują 
lw ią część zwolenników prezvdenta 
Roosevelta.

Byłam przez całe swoje żyeie pa- 
cyfistką. A le dzisiaj zadaję sobie py
tanie, czy nasza metoda utrzymania 
pokoju nie jest wodą na młyn tych, 
którzy przygotowują wojnę w  niez
nany dotychczas sposób. Nie mam na 
myśli gazów trujących, ani szybkich 
bom bowców , ani wogóle haniebnej 
taktyki wojennej —  mam na myśli

fakt, że mózgi mężczyzn, kobiet i 
dzieci we wszelki m ożl:wy sposób, 
prze wychowanie i propagandę, zos
tają zatrute wojennymi ideami.

W idziałam  w  niemieckich obozach 
młodzieży, obejmujących tysiące dzie 
ci, liczących około 10 lat, tablice na 
których w idniały piętiowym i litera
mi napisy: „Zostałeś urodzony, aby 
umrzeć za Niemcy**. W idziałam  sześ 
cioletnie i siedmioletnie czarne ko
szule maszerujące wojskowym kro
kiem przez W łochy.—

W  rosyjskich ogródkach jordanows 
t kich widziałam dzieci, które kształ- 
3 city się w stosowaniu masek gazo

całe armie z N iem iec i W łoch lądu
ją w Hiszpanii, aby popierać pows
tańców przeciwko legalnemu rządo
wi parlamentarnemu.

M y obstajemy przy neutralności. 
Mówim y: „Łam  traktaty, napadaj na 
inne narody, bombarduj miasta, za
bija j kobiety i dzieci —  my wycofu
jem y nasze okręty z mórz i zakłada
my ręce. Możesz liczyć na naszą neu 
tralność**. Popieram y anarchię świa 
tową, mając nadzieję, że właśnie nas 
ona oszczędzi. Ale w  świecie, w  któ
rym panuje anarchia, nikt nic jest 
pewny.

Do tych, którzy się w  świecie napa
dów i łamania traktatów powołują na 
prawo i świętość umów, należą naj
bogatsze najbardziej ustabilizowane i 
najsilniejsze narody świata: Stany Zje 
dnoczone. Imperium Brytyjskie, Fran
cja, Szwajcaria, Holandia i państwa 
skandynawskie.

Czy nie jest już najwyższy czas, alty 
one właśnie przeszły do ofensywy?

Czy me było by mądrzej powiedzieć 
światu:

„W szyscy przyjaciele porządku ipra 
wa i karności są naszymi przyjaciół
mi. Poprzem y ich, gdziekolwiek i kie 
dyLolw iek zostaną zaatakowani. Nie 
należy już liczyć na naszą neutral- 
ność!“ '

Takie stanowisko niesłychanie spo 
tęgowałoby siły moralne po stronie mi 
łujących pokój.

Jestem gotowa umrzeć za polityc* 
ną wolność —  za prawo nauczania 
m ojego dziecka prawdy, które mi nie 
bęaą przepisywać dyktatorzy —  za 
prawo przyswajania sobie tyle w ie
dzy. ile to będzie m ożliwe — za pra 
w o współpracowania z moimi jedno- 
m yślrikam i w  społeczeństwie, które 
wysoko trzyma sztandar godności ra
sy ludzkiej w ogóle. Nie szukam wal 
ki, ale jeśli walka będzie mi narzuco
na, nie usunę się obojętnie na stronę, 
nie poddam się bez oporu. A ponie
waż tak jest —  to czy jestem jeszcze 
pacyfistką?

32 Isry w zro s t w k ła d ó w  oszczędność.
w  j p .  j t f ,  O .  w  B i & ś & g » a t S i £ B &  7 9 > 3 S 7 j r .

wych i poznawały strategię życia w 
okopach.

Japonia zrywa liczne traktaty i w  
pada do Chin. W łochy podbijają w  
cynicznej wojnie zaborczej Abisynię

W  miesiącu listopadzie wkłady osz
czędnościowe, jak również liczba 
oszczędzających, wykazują dlałszy 
znaczny wzrost.

! Stan wkładów zwiększył się o

1 10.446.297 zł., osiągając na dzień 30 
listopada 1937 r. sumę zL 751.619.741 
Jednocześnie ze wzrostem wkładów

oszczędnościowych zwiększyła się bar 
clso znacznie liczba oszczędzają
cych w  P  K. O. W  ciągu listopada br. 
P. K, O. wydała 81.818 nowych ksią 
źeczek oszczędnościowych. Liczba 
czynnych książeczek oszczędnościo
wych wynosiła na dzień 30. listopada 
1937 roku ogółem 2.840.468.
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Ameryka przeciwko totalizmowi:
Podsekretarz Stanu W elles doko

nał wczoraj otwarcia konferencji pa 
num^rykaiiskiej, która zebrała się 
poa auspicjami uniwersytetu warzyn- 
gtońskiego. Podkreśliwszy, że pana- 
merykanizm powinien mieć za pod
stawę zasadę wzajemnej nieinterwen 
cji w sprawy wewnętrzne różnych 
krajów  kontynentu. Welles wspom
niał O' propagandzie w Ameryce po

łudniowej dyktatur europejskich. 
W szelkie usiłowanie ze strony pań 
siwa nieamerykańskiego wywarcia 
siłą wpływu politycznego czy mate
rialnego na nowy kontygent w yw o
łuje niezwłocznie żywe zaniepokoje- 
n ie f Stanów Zjednoczonych, jak rów 
nież różnych republik amerykań
skich. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że właściwa akcja przeciwko temu

postanowiona zostałaby dopiero po 
wspólnej naradzie. Jesteśmy prze
świadczeni —  m ówił dalej W elles —  
że nasza cyw ilizacja demokratyczna 
stanowi sklepienie życia amerykań
skiego. Pozostanie ona obojętna za
równo na fan Lazje, jakie narody cier 
piące w  innych krajach świata wy 
brały sobie dla ulżenia swych przej 
ściowych kłopotów, jak i na propagan

| dę, którą narody te prowadzą.

PIĘKNA 
GERA

wynikiem staranne j 
p ie lęgnacji sku tecz
nym kremem i dob
rym pudrem ..Sekret 

P iękności

e i ji » m «*!»*!!«» w

Rosiais w stron. to a o w p i
Zapowiadany przez nas rozłam w 

Stronnictwie Narodowym zdaje się 
być faktem dokonanym. Oto —  jak 
się dowiadujemy —  nieobliczalna po 
lit ik a  nowego prezesa ad w. Kow al
skiego zapatrzonego w  bitieryzm. do
prowadziła do tego. że grupa ludzi 
zbliżonych do prof. Rybarskiego zde-

(Telefonem  z W arszawy)

cydowała się wystąpić z tego Stron
nictwa i zgłosić swoje p”zystąpienie 

■"do Stronnictwa Pracy, bardziej de
mokratyczne eiementy w  Stronnict
wie Pf.tcj- (generał Kukieł) niechętnie 
w idzieliby starych endek/w w  swoim 
gronie. Grupy zbliżone do gen. Halle

!2a»
ra pomne na czasy Chjeno-Piasła nie 
podzielają zdania gen. Kukieł*.

Spór ten ma być podobne rozstrzy 
gnięty przez Korfantego, który raczej 
skłania się ku koncepcji wskrzesze
nia czasów, gdy piastował b. krótki 
godność wicepremiera.

Silni* tarcia w iró d  Konserw atystów
Warszawa. —f Duże zainteresowały czej opozycji przeciw  ks. Radziwiłło- 

nie kół politycznych wywołuje ko ij-łj w i, któremu znaczna część konserwa- 
flik t wśród konserwatystów, k tó r y *  tysiów zarzuca brak iinii politycznej, 

grozi rozłamem tej grupie. Dotychczasowa taktyka w szczegół
Konflikt ten powstał na tle stanow^^

nośei prasy konserwatywnej wpro
wadziła ich giupę w niezmiernie przy 
krą sytuację, która odsuwa konser
watystów od życia polity eznego.

Według krążących pogłosek, nazwi 
sko Alksnisa. zastępcy ludowego komi 
sarza onrony ZSRR i szefa lotnictwa 
zarejestrowane w okręgu wyborczym 
m ohylew  kim oraz nazwisko Bokisa 
naczelnika oddziałów pancernych za 
rejestrowane w  wy borczym okręgu 
orszańskiin, zostały usunięie z listy 
kandydatów na deputowanych do 
najwyższej rady ZSRR i zastąpione 
innymi kandydaturami.

Londyn. —  Korespondent moskie 
wski ..Daily Te.legraph" donosi, że w  
Moskwie krąży pogłoska o aręsztowu 
nin gen. Alksnisa, szefa lotnictwa so-> 
więckiegoi zastępcy komisarza obro
ny ZSRR. Jak wiadomo, gen. Alksnis, 
wchodził w jskład specjalnego t r y D u -  

nułu, który wydał \yvrok, skazujący 
na karę śmierci marszałka Tucha- 
czewskiego i 7 innych generałów so
wieckich.

Pc* JtT e g ' r a S E S t e i  “" “ “ I Sfcnsacjffcte aresztow ania
Warszawa. Jhl^ się

jemy, w  najbliższych dniach powoł; 
na ma byrć do życia stała Komisja P il 
rozumiewawcza legionowo peowiac 
ka. Zadaniem Komisji będzie koor
dynowanie w terenie prac Związku 
Legionistów i Związku Peowiaków.

dowiadu ■ W  skład prezydium stałej Kom i
sji Porozum iewawczej wejść mają ni. 
in. z ramienia Komendy Naczelnej 
Związku Legionisiów  gen. Kruszew
ski, zaś z ramienia Zarządu Główne
go Związku Peow iaków min. Żydran- 
Kościałkowski.

Lwów (tel. wł.) W ładze bezpicczeń 
dw a aresztowały onegdaj członka 
sekcji Młodych fStanisławra Mielnika, 
który jak w yn ik i z przeprowadzo
nych dochodzeń przy pomocy pe
tard. śv iec dymnych i chemikaliów 
udał wywołać poż ir żydowskiego do

Kto stanął na a e la  żetisklngo
Warszawa! 8. (ag) W  skład komis

ji która kieroyyac będzie pfacami Ra 
dy Organizacji Kobiecych, wchodzą
cych di M iędzyzwiązkowej Komisji 
Porozum iewawczej Polskich Zw.ąz- 
ków Zawodowych, weszły' jako przed 
stawicielki Związku Strzeleckiego 
pp.: Wasiutyńska i N. Łukaszewiczo-

wa. Centralnego Związku Młodej 
W si: H. Brzoskówna i J. Miechów- 
kowa, Harcerek: M. Knicka i E. Gró
decka, Organizacji M łodzieży Pracu 
jącetj: Z. Lipcówma i W iczyńska. —- 
Jako przewodniczącą wybrano p. I 
renę Wasiutyńską, wiceprzewodniczą 
cą — Ewę Gródecką, sekretarkę —

P r z y ja z d  p ro f. M ichałow icza
c / fii  Ł o « f y i

Warszawa (tel. wL W  przyszłym 
tygodniu przybędzie do Lodzi sena
tor prof. dr. Michałowicz, prezes Klu

bu Demokratycznego, który weźmie 
udział w założeniu Klubu Demokra
tycznego.

Halinę Brzoskównę.

mu akademickiego przy 'u l św. Tere
sy.

Ponadto aresztowano innycll człon 
ków sekcji Młodych, a to Baceka. Gu
la. Eliasze/oka. • przewodniczącego 
sekcji Młodych. Władysława Rulew
skiego i zastępcę przewodniczącego 
Płaczkiewicza, oraz czlerecli jeszcze 
osobników których nazwdska trzy
mani są ze względu na dobro śledz- 
twTa w tajemnicy.

Wesztow-ani wedle planu inieli do 
konać szeregu zamachów petardo- 
wych oni mają być sprawcami rzuce
nia petard w  firm ie „W asze Oczko“ .

B P z j r i / m z g

Aka d e m ia  w  Gdańsku nie oribędzile s'ę

.WYROK W  PROGECIE O OLBRZY  
MIE NADUŻYCIA W  CHRZANOWIE

W  procesie chrzanowskim sąd ogło 
sił w’ południe wwrok, mocą którego 
skazani zostali:

b. dyr. Towarzystwa Zaliczkowego 
Jan Grzelewski na 6 lal w ięzienia i 
10 lat pozbawienia praw obywatel

skich i honorowych, dyrektor August 
Dziuba na 5 lat więzienia i 8 lat po
zbawienia pra, Genowefa Ślusarczy- 
kowa na 3 lata w ięzienia 5 lal peraba 
wienia praw, Ludwdk Kosowski na 

3 laat więzienia i 7 rat pozbawienia 
praw, Edward Florczyk na 1 rok w ’ę 
zienia i 7 miesięcy więzienia oraz A- 
leksander Pawela na 1 rok więzienia.

Warszawa. —  Dowiadujemy się, 
iż zainicjonowana przez Komitet O- 
bywatelski akademia pt. „Gdańsk —  
najżywotniejszą sprawą Polski“  —  
na której przemawiać mieli pp.: dr. 
St. Stroński, ks. kanonik Adam Wy- 
rębowski, b. minister pełnomocny, ko 
misarz gen. w Gdańsku, Strassburger 
i wicedziekan Rady Adwokackiej —

Stan. Swńęcicki, zoslała przez Komi- 
misariat Rządu m. st. W arszawy w 
ostatniej chwili zakazana. Jak krążą 
pogłoski, ma to być zdaniem pew
nych kół swego rodzaju rekompensa 
ta dla Niemiec, które miały się zo
bowiązać wTobec naszego rządu do 
nieurządzania antypolskich akademii 
i demonstracyj.

Dotychczas dobór odpowiednego 
obuwia był bardzo utrudniony, obec
nie zaś dzięki firm ie „BRACIA  
K L E IN "  trudności te nie istnieją. O- 
glądając wystawy firm y, trudno się 
oprzeć wrażeniu jakie wTywTierają pię 
kne a wygodne modele z najlepszych 
krajowych i zagr. fabryk Wystaww 
obuwia „BRACIA KLEIN44 VIS-VIS 
K IN A  UCIECHA przy ul. STARO
W IŚLNEJ 17 podziwiają całe tłumv 
ludzi. Najwybredniejsza Klientela

znajdzie dla siebie, czego kupić pra
gnie —  nie tracąc czasu na poszuki
wanie wr magazynach.

Obuwie „BRACI K LEIN44 nie pie
cze, nie niszczy pończoch, nie męczy 
nóg jest bowiem pierwszorzędnie wy 
kończone z najlepszych materiałów.

Zwracamy uwagę na wielki wybór 
obuwia ciepłego. oraz śniegowców 
wysokich z błyskawicznymi zamka
mi. SPECJALNY RABAT PRZED 
ŚWIĄTECZNY".

Chłopi stawiają opór
w  'PaBaśągznacie

Landau. „Gestapo" w Palatynacie 
nadesłało prasie do umieszczenia ko 
munikat następującej treści: „W ło 
ścianie z miejscowości Halzenbuchl 
usiłowrali przeszkodzić pracom kom i
sji porządkowo - weterynaryjnej, 

która zjechała do tej miejscowrości w t 

związku z wybuchem zarazy bydlę- 
cej.Jaslem  jest, że tego rodzaju sa
botaż nie mógł być tolerowany, wo
bec czego pięciu rolników', jako „w ro  
gów  ludzi", zostało aresztowanych i 
oddanych władzom sądow7ym. celem 
surowego ukarania. Komunikat ten

podaje się dlatego do wiadomości, aby 
przestrzec innych przed podobnymi 
zamiarami".

OMYŁKA W  DRUKI

Na str. 2-giej dzisiejszego „Krak. 
Kuriera Y> iec." do artj kułu pt. „Obóz 
b. wojskowrych a ostatnie wypadki 
polityczne" przez pomyłkę zecerską 
zamieszczono niepotrzebne zdanie: 
„Czy wychodsą z tych prem isji".
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Kraków do wieczora...

Środa: Niepokalanie NP. 
Czwarteń: Leokadji.

Pomyślne zakończenie ro towań
p raco w n ikó w  spedycyjnych o zaw arcie u m o w y  zb io ro w e j

W  ea& r-Btiaa
Z T E A T R U  M. IM. J. SŁO W A C K IE G O

D zis ia j popoł. św ietna sztuka angiels- 

t a  G. Jannins „S p raw y rod zin n e11 W  ro li 

m atk i w ystępu je  gościnnie znakom ita  a r ty 

stka Stanisława W ysocka, w  otoczeniu  J. 

K arbow sk iego , K. Szuberta, K. C za jkow sk ie  

go, T . Sucheckiej, J K aliszew skiego , A M# 

tusiaków ny, A. W a lew sk ie j, E. Jaw orsk ie j 

H. B ie lsk ie j, J. K op ijow sk ie j i B. Jan ikow- 

sk iej
Dziś w ieczorem  W ie lka m iłość świetna 

k om ed ia  M olnara w  reżyse tii J. K arbow sk ie  

go  z Z o fią  Jaroszewską w  g łów n ej ro li k o 
b iece j, oraz J. K orecką, W . N iedzia łkow sk i, 
M. W ęgrzyn em  Z. M odzelewskim . R. Opaliń  

k im  i in.

N A J B L IŻ S Z Ą  P R E M IE R Ą  Tea tru  m. int 

J. S łow ack iego  będzie  Stanisława W /sp iań - 

k iego  „W arsza w ia n k a11 i „S ęd z io w ie1 w re 

żyserii S tanisławy W ysock ie j.

C zw artek : , Sprawy roazinne

PR EM IER A  W  B A G A TE LI!

D ziś w  Bagateli w szycy pod znnkiem  ope

retk i a lbow iem  z dniem  dzis ie jszym  w chodzi 

na a fisz now e p rzebo jow a  rew ia  „J ak  w  ope 

re tc e " D oskonała opraw a artystyczno - l i 

teracka Ref-Piena w prow adza jąca  w  od 

pow iedn ich  chw ilach  hum or, p iosenkę i 

m uzykę jak o też n iezrów nany balet O strow 

skiego gw arantu ją  doskonałość rew ii. U dzia ł 

b io rą  ponadto P ilarsk i i O leńska.

REPERTUAR KIN:

A D B IA  „T a jn y  plan R 8‘ i „G łos serca11

A P O L L O : „G w iazda  R iw ie ry 11.

A T L A N T IC : „Z n ach or11 i „W eso ła  godzina 

S illy  Sym phony11.
B A G A T E L A : „M ó j pan m ąż11 —  rew ia  

„J ak  w  operetce11 

w ia  „Śm iech , ty lko  śm iech11.

DOM Ż O Ł N IE R Z A : „N o c  przed  b itw ą11.

P R O M IE Ń : „K ró l i chórzystka11.

S T E L L A :„P a n i m in ister tań czy11

M U ZE U M  „M ała m ateczka11.
S Z T U K A : „S erce  i szpada11.

U C IE C H A : „W ła d c zy n i puszczy1 .

W A N D A : K ró low a W ik to r ia 1'.

Y o top las tik on , ul. Szczepańska D avos 

^Szwajcaria) św ia tow e j s ław y uzdrow isko.

R a d li * *
Czwartek. 9 grudnia.

11.15 Poranek  m uzyczny 13 A u dycja  d la 

dzieci 13.45 Muzyka 14.50 M uzyka 15.10 W  

k in ie  fragm en t z książk i „W a lk a  z m iłośc ią11 

15.45 R ozm ow a m u zyka z m łodzieżą  17 P o l 

ska w yp raw a  naukow a do Egiptu 17.15 R e

c ita l fo rtep ian ow y J. Tu rczyń sk iego  18.15 

K on cert K am eralny 19 Powsz, T ea tr W y o 

braźn i „N a  m ied zy11 słuchow isko 19.25 K on 

cert chóru polsk iego  ze Śląska O polsk iego 

20 F ilm  i operetka. N a jp iękn ie jsze  m elod ie 

J w ią zank i 21.45 Śląsk tem atem  lite rack im  22 

Koncert kam eralny 23 M uzyka taneczna.

Po kilkakrotnych konferencjach, 
jakie odbył ZwiązcK Zawodowy Pra
cowników Umysłowych w Krakowie 
(Sławkowska łi) z Grenium Właści
cieli Przedsiębiorstw Spedycyjnych, 
został wreszcie spisany onegdaj wie
czorem protokół, na zasadzie ktorego 
doszła do skutku umowa zbiorowa 
dla pracowników spedycyjnych, za
trudnionych we wszystkich przed
siębiorstwach spedycyjnych w Kra
kowie.

Pracownicy uzyskali między inny
mi:

1) podwyżkę poborów w granicach 
od 25 do 8 procent (w  zależności od 
wysokości dotychczas otrzymywa
nych poborów),

2) 6-micsięczne wypowiedzenie po 
10 latach w danym przedsiębiorstwie,

3) odprawy w razie odejścia,
4) przyjtsioę, anic pracowników

winno się dokonywać za pośrednic
twem Związku.

Poza tym uzyskali pracownicy in
ne, mniej zasadnicze beneficja.

Należy podnieść z uznaniem, żę 
dzięki dobrej woli oba kontrahentów, 
porozumienie doszło no skutku bez 
konieczności uciekania się do straj
ku, który zdawał się zagrażać, oraz 
bez interwencji Inspekcji Pracy. Za
równo przedstawciele Związku jak i 
pracodawców1, dokładali dużo starań, 
by uzasadnionym postulatom pracow 
ników —  uczynić zadość.

Natychmiast po ukończonych roko 
waniaeh odbyło się w7 lokalu Związ
ku ogólne zebranie pracowników spe 
dycyjnycb, którzy wyrazili prezy
dium Związku podziękowanie i u- 
znanie z powodu pozytywnego za
kończania akcji.

Wreszcie godzi się podkreślić, źe 
pi wna część pracowników zrezygno
wała z pod svyżki, chcąc w ten sposób 
przyczynić się dokorzystniojszej pod 
wyżki plac gorzej wynagradzanych.

Związek Zawodowy Pracowników 
Umysłowych w Krakowie prowadzi 
drugą wielką akcję o zawarcie umo
wy zbiorowej dla pracowników za
trudnionych w towarzystwach ubez- 
pieczeniowcyh.

W  sprawach tych wyjeżdża do W  ar 
szawy prezes Związku red. M. Statter.

PR AW D ZIW Ą  ROZKOSZĄ 

D LA  PALACZA

są zw ijk i do papierosów

„ALTESSE-PEłKOWATKI*.
Sensacyjna r o z p r a w i w  sądzie k ra k.

W  dniu wczorajszym toczyła się w 
lut. Sądzie rozprawa przeciwko Ro
manowi Stachowi o zbrodnię usiłowa 
nego zgwałcenia kobiety.

Według aktu oskarżenia dnia 7-go 
września 1937 roku około godziny 21 
oskarżony w Tarnowskich Górach 
przemocą i groźbą bezprawną usiło
wał doprowadzić Elżbietę Ręka do 
poddania się czynowi nierządnemu.

Oskarżony został w ostatniej chwi

li spłoszony przez nadchodzącego ko 
lejarza, który za uciekającym strze
lił z rewolweru, jednakowoż chybił.

Pokrzywdzona zrobiła doniesieme 
zaraz na drugi dzień do Policji Pata 
stwowej a z pomiędzy kilkuna*u 
przedstawionych jej osób, ro»|fc- 

znała z całą stanowczością oskarżone 
go jako sprawcę: • jj?

Również w czasie wczorajszej T̂ pz

prawy Elżbieta Ręna stanowczo pod 
trzymywała swoje poprzednie zezna
nia złożone w toku śledztwa.

Po całodziennej rozprawie i po 
przesłuchaniu całego szeregu świad 
kó-w w7 tym kilku świadków naprowa 
dzonyeh przez obronę, Sąd uwolnił w  
zupełności oskarżonego od winy i ka
c.y-

Bronił adwokat Dr. Jan Rose.

iniynlerowie wojew. Kieleckiego
LzaniPrzezj dwa ostatnie dni bawili w 

Krakowie Inżynierowie z terenu W o  
jew ódzlw a Kieleckiego, zajmujący 
stanowiska w Samorządzie bądź też 
w Urzędach państwowych.

W ycieczka ta doszła do skutku 
dzięki inicjatywie p. W ojewody kie 
leckiego dr. Dziadosza, który pragnął 
aby podlegli mu Inżynierow ie zapo
znali się z organizacją tut. W ydziału 
Budowlanego z pracami nad planem 
zabudowania miasta i jego realizacją 
oraz wykonywanym i inwestycjami

lak pod względem ich rozwiązalna 
technicznego jak i architektoniczne
go.

Imieniem Zarządu miasta gości po 
witał w Sali Ratusza Krakowskiego 
Naczelnik W ydziału Budowlanego 
Inż Boratyński poczym kierownicy 
poszczególnych działów technicznych 
Zarządu miejskiego wygłosili refera
ty, po których odbyła się bardzo oży
wiona dyskusja.

Specjalnie przybyły z Kielc p. W o 
jewoda dr, Dziadosz uczestniczył w

części obrad w towarzystwie p. W ice
prezydenta miasta Krakowa dra K ii 
meckiego.

W  ciągu wtorku uczestnicy wycie
czki dokonali objazdu po mieście o- 
prowadzani przez krakowskich kole
gów, zwiedzając najważniejsze ro 
boty budowlane, inwestycje mii jskie 
rządowe etc

Goście zapoznali się również z za 
bytkami Krakowa i pracami Zarządu 
miejskiego zdążającymi do utrzyma
nia dawnego charakteru miasta.

>«• -f, « . [ ' łjĄJi-Ł'' i  ̂  ' JS$I& ..-’1 -- .'O • te V- Scpcj • -- .y, yj.J :/t.l r 1 Ul*, i. .4.

Ja k  badano m ózg M arszałka Piłsudskiego
S t u d i u  p r z e r w a n e  z d u n e m  p r o f .  fZosego

W ilno. (Tel. wł.) —  Opinia W ilna 
dotychczas jest poruszona nieocze- 
kowaną śmiercią profesora Maksy
miliana Rosego, dyrektora Polskie 
go Instytutu dla Badań Mózgu. Dla 
wielu nieoczekiwaną niespodzianką 
był fakt, który ujawnił się na pogrze
bie, znakomitego uczonego, że prof. 
Rose nie ochrzcił się i że do końca ży 
cia był wyznania mojżeszowego.

Drugim tematem zainteresowań w
związku ze zgonem prof. Rosego jest 
fakt, iż badał on mózg Marszałka 
Piłsudskiego.
Jak wiadomo, zaraz po śmierci Mar 
szalka Piłsudskiego, v  dniu 12-go 
maja 1935 r. na jego przedśmiertne 
życzenie, otworzono czaszkę, wyjęto 
z niej mózg Marszałka i odesłano do 
badań naukowych prof. Rosemu w  
Polskim Instytut, dla Badań Mózgu 
w Wilnie.

Badania tego rodzaju składają się 
z dwóch etapów. Pierwszy to tak 
zwane badania miskroskopowe, pole 
gające na zważeniu całości, odfotogra 
fowaniu kształtu oraz zwojów, co 
trwa parę miesięcy i na badaniach 
mikroskopowych, które polegają na

przygotowaniu paru tysięcy prepara
tów badań pod mikroskopem.

Badania m ikroskopowe przy bar
dzo intensywnej pracy trwają kilka 
lat, tak że nie ulega wątpliwości, iż 
prof. Rose nie ukończył ich przed 
śmiercią.

Natomiast wiadomo, że pierwsze 
badania makroskopowe, ogólne, prof. 
Rosego nad mózgiem Marszałka P ił
sudskiego były na ukończeniu. W  
gabinecie w jego Instytucie dla Ba
dań Mózgu znajduje się gruby al
bum oprawiony w skórę z klamrami 
w kształcie orłów, który zawierał ki 
kadziesiąt fo tografij i szkiców goto
wych już do odbitek, wraz z komen 
tarzami prof. Rosego. Praca ta ukaże 
się w trzech językach: polskim, fran 
cuskim i angielskim i rozesłana bę
dzie w pierwszym rzędzie dwom in
stytutom dla badań mózgu w Berli
nie i Moskwie (należy tu dodać, że w 
Europie znajdują się tylko trzy insty
tuty tego rodzaju), rozmaitym pla 
cówkom naukowym na całym świe 
cie ,a pozostała jeszcze niewielka 
część nakładu tej pracy będzie roz- 
sprzedana do użytku lekarzy i przv-

ogóturodników, gdyż dla szerszego 
tego rodzaju studia specjalnie nie 
przedstawiają wartości.

Jeśli chodzi o drugą część prac 
zmarłego uczonego, to znajdują się 
one w tym stanie jeszcze, iż nie na
dają się do jakiejkolw iek publikacji 
i niewiadomo kto te studia przerwane 
zgonem prof. Rosego na nowo podej
mie.

Badania m ikroskopowe mózgu po 
siadają doniosłe znaczenie dla ca1 
kształtu wniosków o umysłowości 
danego osobnika, jednak decydujące 
znaczenie posiadają badania m ikro
skopowe, gdyż one dopiero wyraźnie 
wykazują strukturę tkanki m ózgowej

mmmmm mbbmhwb i ■ ■ i iw im —

PAMIĘTNIKI dr. W OYCZYNKIEGO

W  najbliższiych dniach na półkach 
księgarskich ukazać się mają pamięt 
mki pułk. dr. Marcina W oyczyńskie 
go. przybocznego lekarza Marsz. P ił
sudskiego.

Dr W oyczyński po śmierci Mar
szałka ustąpił z armii, poświęcając 
swój czas uporządkowaniu pamiętni 
ków piisanycb od 1914 roku.
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Car umówił sie i  :>'WO*ucjonistani
i^nsoti/łne szczegóły podróży i zamachu na Mrfco#o/o ii

Czyż można sobie wyobrazić bar
dziej nieprawdopodobną sytuację: na 
stępca rosyjskiego, tronu pod ochro
ną rosyjskich terrorystów politycz
nych? A jednak epizod taki miał miej 
sce w  rzeczywistości —  tylko, że nie 
wielu dotąd wiedziało o tej wydają
cej się całkiem fantastyczną karcie 
rosyjskiej historii. Jedną z osób przyj 
mujących bezpośredni udział w tym 
zdumiewającym wydarzeniu był hra 
bia Alfred Kajzerling. W  swych wspo 
mmeniach, ogłoszonych niedawno w 
języku niemieckim pisze hrabia Kaj- 
zerhng:

„ W  1890 r., jako jeszcze następca 
tronu Mikołaj I I  odbył swą słynną 
podróż na Daleki Wschód. W  Osaka 
(Japonia) napadł na niego żołnierz 
japoński i od śmiertelnego ciosu oca 
lił go towarzyszący mu książę Jerzy 
Grecki. Zamach ten —  Mikołaj zo
stał ranny w głowę i rękę —  wywołał 
w swoim czasie w ielką wrzawę. Czy 
można się więc dziwić, że podróż po 
wrotna do Moskwy i Petersburga 
miała się odbyć pod wzmocnioną o- 
chroną żandarmów i tajnych agen
tów policyjnych.

Z rozkazu generała - gubernatora, 
barona Korfa, organizację ochrony 
M ikołaja powierzono hrabiemu Kaj 
zerlingowi. Śmiały plan generał - gu
bernatora był następujący: hrabia
Kajzerling winien był wejść w  poro
zumienie z pewnymi politycznymi 
wygnańcami na Wschodniej Syberii, 
by pod pewnymi warunkami wzięli 
na siebie odpowiedzialność za bezpie
czeństwo pociągu następcy tronu 
„na ich terytorium".

Hrabia Kajzerling udał się na Sy
berię, w celu spełnienia nałożonego 
nań obowiązku. Najniebezpieczniej
szym etapem podróży dla Mikołaja 
był odcinek od Śretańska do Bajkal
skiego jeziora, bowiem drogę tę, li
czącą 1500 kilometrów odbyć mu
siał powozem. Hrabia Kajzerling we 
zwał do Błagowieszczeńska dwóch 
wybitnych politycznych wygnańców 
i wtajemniczył ich w  zamierzony 
plan, który oni uznali za oryginalny 
i rozumny.

Obaj polityczni wygnańcy, zaopa
trzeni w „legitym acje", w których 

podkreślone zostało, że spełniają po
lecenie generał - gubernatora, udali 
się w podróż do Zabajkalu i Amuru, 
by porozumieć się w tej sprawie z in

nymi jeszcze reprezentantami zesłań
ców. Prócz „legitym acji", posiadali 
oni także szyfr, którym powinni byli 
się porozumieć w korespondencji z 
zdaniem, najistotniejszą przeszkodą 
z hrabią Kajzerlingiem  Po upływie 
tygodnia nadeszła odpowiedź, że pod 
umówionymi warunkami wygnańcy 
polityczni gotowi są zagwarantować 
bezpieczeństwo pociągu następcy tro 
nu.

A po kilku jeszcze dmacn obaj „po 
litycy" zjaw ili się u hrabiego Kajzer 
linga i wręczyli mu spis, wym ieniają
cy nazwiska dwunastu osób, za któ
rych „n ie mogli ręczyć" i kilkunastu 
którzy w ogóle nie byli „politykam i".

Zażądali tedy izolowania wyszcze 
gólnionych w  wykazie osób —  a po
zostałym politycznym w  rejonie Za
bajkalu i Amuru zezwolono na swo
bodę ruchu. Słowem honoru politycz 
ni zesłańcy zapewnili, że nie w ykorzy 
srają tej swobody dla celów  ucieczki 
z terytorium generała - gubernatora, 
ze swojej strony wysunęli żądania, 
by izolowanych politycznych nie pod 
dawano represjom. Umowa została 
zawarta, a w iedzieli o niej tylko M i
kołaj, baron Korf, *dwa polityczni ze 
słańcy, hrabia Kajzerling i być może 
jeszcze car z carową.

M ikołaj wraz z świtą powoli przeje 
żdżał przez Syberię, przyjmując po

drodze liczne delegacje. Wszystko u- 
kładało się szczęśliwie. Aż pewnej no 
cy hrabia Kajzerling został wezwany 

do barona Korfa: baron otrzyma! 
poufną wiadomość o tym. jaakby w 
pewnym miasteczku nad brzegiem 
Bajkalskiego jeziora przygotowywa
no zamach na carewicza. Maszyna 
piekielna powinna wysadzić 
okręt, jakim  Mikołaj przeje- 
dzie przez jezioro. Polityczni zesłan- 
nicy dotrzymali słowa: lecz granica 
„ich terytorium " sięgała tylko do je
zior Bajkalskiego. Musiał w ięc hra
bia Kajzerling natychmiast udać się 
do miejscowości, w której przygoto
wywano zamach. Po przybyciu na 
miejsce przeznaczenia —  dokonał 
wszędzie dokładnej rew izji, lecz rig- 
dzie maszyny nie znaleziono. Miko- 
łej bezpiecznie przebył dalszą drogę.

B. O.

Murzyni pad rządami kobiety
G óra św iętych ducdiów

R h odU a, w grudniu.
Profesor dr. W ischof z uniwersyte

tu w Pensylwanii, znany badacz A f
ryki Centralnej podjął się ostatnio wy 
jaśnienia wielu problemów nauko
wych, dotyczących okręgu Mtoko —  
znajdującego się w południowej Ro
dezji, niedaleko rzeki Zambezi.

Przez dłuższy czas prace odkryw
cze i naukowe szły zupełnie normal
nym torem, gdy nagle profesor zau
ważył, że jego czarni pomocnicy, któ 
rzy dotycnczas pracowali ochoczo i 
wytrwale, nagle stracili odwagę i 
przedsiębiorczość i nie chcą iść z 
nim dalej.

Profesor zwrócił się wówczas do 
plemienia Babudżów, . zamieszkałego 
w Mtoko. Czarni odpowiedzieli, że 
decyzji swojej nie mogą wydać przed 
tym, aniżeli nie zapytają się o to ra
dy duchów.

Profesor otrzymał mętną odpo
wiedź, że jest to jakieś Midzimu, w 
którym siedzą duchy królów  oraz Ne- 
horeków.

Co to jest Nehoreka? —  na to też 
nikt nie chciał czy nie mógł dać od
powiedzi.

Profesor W ischof zaprzyjaźnił się 
wówczas z jednym z wodzów plem ie
nia Rbudżów nazwiskiem Szugano. 
Po długich namowach i po licznych 
prezentach, Szugano zdradził, że 
Nehoraka są to duchy, zamieszkują
ce górę Karewa, Na górze tej znajdu

je  się wieś, w  której nigdy nie stanę
ła noga mężczyzny. Mieszka tam na
tomiast królowa wraz z licznymi ko
bietami, które złożyły ś Iu d  czystości. 
Królowa rządz, całym plemieniem 
Babudżów w ten sposób, że od czasu 
do czasu wysyła jedną ze swoich shi 
żebnic z rozkazami do wodzów ple
mienia Babudżów. Taka wysłannica 
westalka uważana jest przez czar
nych za świętą. Nikt —  żaden mężczy 
zna, nawet wódz —  nie śmie spoj
rzeć je j w twarz. Rozkazy królowej 
spełniane są dokładnie i ściśle, gdyż 
czarni wiedzą, że królowa znajduje 
się w  ścisłym związku z radą duchów 
zwaną Midzimi ,a nawet, że jest żo
ną bóstwa Nguru Midziwoa, które 
odgrywa niejako rolę ...prezesa rady 
duchów.

Dzieci płci żeńskiej, które pragnie 
się poświęcić zawodowi pomocnic tej 
królowej, przynosi się, skoro wyjdą 
ze stanu niemowlęcego, na świętą gó 
rę. Sama królowa wychowuje te dzie 
wczęta i naznacza z pośród nich swo
ją następczynię. Każde dziecko, które 
wstąpiło na górę Karewa nie może 
już je j nigdy opuścić, chyba z w yraź
nego polecenia królowej.

Kobiety mieszkają na górze we 
względnym —  jak na czarnych —  
luksusie. Z dołu, ze wsi, posyła im się 
regularnie bydło oraz zboże. Kobiety- 
westalki trudnią się hodowlą bydła, 
a szczególnie pewnym gatunkiem

czarnych krów. Krow y te są również 
uważane za poświęcane.

K iedy Królowa umiera, zaszywa 
się ją  w krow ią skórę i grzebie się 
w siedzącej pozycji w pewnej jaskini 
wśród skał.

Śmierć królowej trzyma się w ta
jemnicy tak długo, póki na je j m iej
scu nie zasiadła nowa królowa. Mu
rzyni wierzą, że zmarła królowa za
liczona zostaje do rady duchów. Owa 
rada dba już o to, ażeby plemieniu 
Babudżów nic się złego nie stało.

Rzecz oczywista, że prof. W ischof 
zapragną; dostać się na świętą górę, 
aby z bliska przyjrzeć się dziwnym 
form om  życia religijnego i społeczne
go. Juz jednak sama propozycja uda
nia się na górę Karewa przyjęta zo
stała tak wrogo,, że badacz amery
kański musiał czemprędzej ją odwołać 
Nie mniej jednak pozostał on nadał 
wśród Babudżów i studiował nadal 
ów  ciekawy problem antropologicz
ny.

Fakt panowania kobiet wśród ple
mion murzyńskich oraz pełnienia 
przez kobiety te funkcji najwyższych 
kapłanek, jest wśród murzynów afry 
kańskich na porządku dziennym. .

W śród ludów pierwotnych równo
uprawnienie płci jest rzeczą o w iele 
dalej posuniętą, aniżeli u bardzo w ie 
lu narodów, stojących na o wiele 
wyższym  stopniu cywilizacji.

Dr. M. St.
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PltOF, DR. ZDZISŁAW ZMIGRYDER-KONOPKA  

kapitan rez. W’. P.

Spraw a żytiew ska w  Polsce
Na onegdajszym Zjeździe Dele
gatów Zw. Żyd. Ucz. W alk  o 
Niepodległość Polski, kapitan re
zerwy p io f. Dr. Zdzisław Zmig- 
ryder-Konopka wygłosił nastę
pujący odczyt:

To, co dzisiaj danem mi jest przedsta 
w ić państwu, nie stanow: jakiejś no
w ej ideologii, lecz będzie wyraźnym 
nawiązaniem do słow naszej pierw
szej deklaracji ideowej, w której ha
sła nasze wyznaliśmy uroczyście i —  
jak  śmiało powiedzieć możemy —  ha
sła po dziś dzień wyznajemy. Oświad
czamy bowiem, że służbę, którą peł
niliśmy dawniej, a zaszczytnie da
nem nam było pełnić ją pod rozka
zami W ielkiego Marszałka, chcemy 
spełniać i nadal w dwóch kierun
kach:

Po pierwsze —  by utrwaliła się ta 
idea dobrej współpracy i wspólnoty 
wysiłków wszystkich współobywateli 
Państwa Polskiego, a powtóre —  by 
jak największy był na przyszłość za
sięg obywateli-Żydów, którzy mają 
służyć Polskiej Ziemi

Nazwa Związku, która w ielokrot
nie budziła nieporozumienie, wymaga 
teraz i w tym właśnie miejscu naj
uroczystszego wyjaśnienia.

Jeśli skupieni jesteśmy w Związku 
Żydów Uczestników W alk o Niepod
ległość Polski, to jasnym jest, że 
sztandary naszego Związku noszą na 
sobie godło Państwa ktorego jesteśmy 
obywatelami, a jasnem jest również 
że nikogo, kto do Związku naszego 
przychodzi, nie pytamy, jakiej on 
jest narodowości.

Tę kwestię wyraźnie trzeba posta
wić, ponieważ to wyróżnia naszą 
organizację; są bowiem u nas i ci, 
którzy z -dfeiada pradziada czują się 
i nie dadzą sobie tego zaprzeczyć, że 
są Polakami są również tu wśród nas 
bracia nasi, którzy w iernie służyć 
chcą Polsce, jako je j obywatele, czu
ją się Żydami. Jesteśmy wszyscy 
obywatelami Polski wyznania żydów 
skiego. Z tego tytułu możemy pow ie
dzieć, że Związek nasz ma charakter 
apolityczny: skupia on obywateli,
którzy chcą dla donra tego kraju, w

którym żyją, oddać wszelkie siły i 
służyć mu w jak największej ze 
współobywatelami zgodzie dla w iel
kiego ideału, do którego wsźystkich 
mieszkańców tego kraju powołał 
W ie lk i Marszałek.

Oto jasne nasze stanowisko, a zaw
sze pacta claros faciunt amicos. De
klaracja powyż. wyznacza dynamicz
ny charakter naszego Związku. Nie- 
tylko bowiem jesteśmy Związkiem 
ludzi, którzy mają już za sobą lata 
służby, ale jesteśmy Związkiem, któ
ry chce młodzież naszą do tej służby 
nieprzymusowej, ale ofiarnej i pły
nącej z głębi serca —  przygotować. 
Z tego też. względu zachodzi wyraźna 
różnica m iędzy nami., a tymi Zwiaz- 
kanli byłych żołnierzy polskich, któ
rzy walczyli o Niepodległość. Mamy 
zadania do spełnienia na terenie spo
łeczeństwa żydowskiego i nie może
my uznać, iżby pomiędzy nami, a 
społeczeństwem żydowskim zacho
dziło zróżnicowanie.

Dekalog konstytucji, kióra wszyst
kich w Polsce obowiązuje, wyraźnie 
stwierdza, że każdy obywatel do służ
by dla Polski jest powołany i od służ
by tej nie może być odsunięty z racji 
swojego pochodzenia, lub też wyzna
nia.

.Widzimy więc, że pierwsze, a

ważkie słowakonstytucji Państwa Po l 
skiego, iż „Państwo jest wspólnym 
dobrem wsystkich jego obywateli" w  
równej mierze i nas dotyczą; a po
nieważ na konstytucji tej spoczywa 
podpis W ielkiego W odza Narodu, 
tym więcej ona obowiązuje nietylko 
do posłuchu ale do serdecznego przy
jęcia zasad. Te słowa tłumaczą za
razem wyraźnie, jak w ielka musiała 
być żałoba serc naszych po śmierci 
W ielk iego Marszalka, która okryła 
kirem całą Polskę. Gdy dla zjedno
czenia sił, które wielokrotnie były roz 
bieżne, dla zjednoczenia ich w celu 
podciągnięcia Polski wzwyż, a hasło 
to rzucił W ódz Naczelny —  postano- 
v lono zorganizować z kolei Obóz, 
któryby wskazanie w  życie wprowa
dził, to w tym momencie nasze sta
nowisko uległo poważnemu zakwe
stionowaniu ze strony decydujących 
czynników w nowym ugrupowaniu, 
a więc ze strony od mas niezależnej. 
Albowiem  od tej pracy, która ma 
podciągnąć Państwo Polskie wzwyż, 
nigdy —  w najgorszych nawet dla 
nas warunkach —  my nie odstąpimy. 
Powstaje tylko pytanie, czy ci, któ
rzy organizują konsolidację, mającą 
Polskę wzwyż dźwigać, zechcą rów 
nież i na naszej służbie dla Polski 
oprzeć swój plan. Oczywiście —  i
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KTO MA WYCHOWAĆ M Ł O D Z IE Ż :
Pisaliśmy niedawno o stosunkach 

w KOZPN. Na posiedzenie W G. i I). 
KOZPN. przyszio dwóch członków w 
Klanie podchmielonym i zachowali 
się w taki sposób, że przewodniczący 
musiał ich kilkakrotnie upomnieć a 
ponif waż to nie pomogło, zamknął 
posiedzenie.

Fakt ten rozniósł się po Krakowie 
lotem błyskawicy i wywołał wśród 
klubów, szczególnie wśród zawodni
ków zrozumiałe zgorszenie. Wypisy
wało się dużo na zawoamtów, którzy 
w Paryżu urządzili sobie szampańską 
eskapadę, a tymczasem panowie za

siadający we władzach sportowych 
przychodzą sobie w stanie nietrzez 
w pin na posiedzenie, które rozpatru 
je sprawy sportowe i wydaje wyroki 
na zawodników!

I, co robi zarząd KOZPN? Dła po
zoru zawiesza tych panów, którzy 
skompromitowali KOZPN i krakow- 
ski sport piłkarski, a następnie, wT oba 
wie, by przypadkiem nie narazić się 
tym panom i klubom, do których na
leżą, na walnym zgromadzeniu K. O. 
Z. P. N., karzą ich napomnieniem.

Właściwie trudno czynić zaiządo 
wi KOZPN z tego powodu jakiekol

wiek zarzuty. Kto zna jego obecny 
skład, nastawienie etyczne i przesz
łość sportową niektórych jego człon
ków, ten nie mógł spooziewać się in
nego załatwienia sprawy.

Tylko jedna uwaga: ludzie tacy nic 
mogą wychowywać młodzieży, nic 
mogą świecić przykładem, nie mogą 
być sędziami, wyaającymi wyroki na 
zawodników!

Deklamuje się o moralności w sper 
cie. Co na 10 Okręgowy Urząd W y 
chowania Fizycznego, bardzo czuły 
na punkcie moralności sportowej?

W hołdzie den tom twórcy sportu
roAolnIczego dr. lerzego ¥ ?rltafouiczu

Onegdaj w sali teatru „Ateneum*1 
w W arszawie odbyła się uroczysta a- 
kademia żałobna ku czci twórcy spor 
tu robotniczego, dra Jerzego Micha
łowicza. W  akademii wzięli udział ro 

dzina i przyjaciele Zmarłego, przed 
siawieiele ruchu robotniczego i spor
towcy.

Program akademii pomyślany zo; 
stał b. głęboko, zarówno co do prze-

CZESCY PIŁKARZE MAJĄ JECHAĆ
00 ROSJI

Prasa zagraniczna przynosi sensa
cy jną  wiadomość, że piłkarska repre 
zentacja Czechosłowacji po meczu 
ze Szkocją, wyjechać ma do Rosji So
wieckiej. Z drużyną wyjechałby rów 
nież znany działacz, prezes Czeskie

go Związku Piłkarskiego, prof. P e li
kan, który z ramienia Międzynarodo
wej Federacji Piłkarskiej załatwił
by sprawę przystąpienia Rosji So
wieckiej do F IFA.

EH m m a ^ e  p in g p o n g o w e
przed w y j a j z d e k n  cfo Łondł|nu

W e Lw ow ie rezegrane zostaną w 
dniu 8 bm. pierwsze zawodj elim ina
cyjne w tenisie stołowym przed zesta

wieniem listy kandydatów do repre
zentacji Polski na mistrzostwa świa
ta do Londvnu.

mówień jak i w części artystycznej. 
T rzy  przemówienia: sekr. gen. CKW 
PPS.. Kaz. Pużaka o Michałowiczu - 
polityku, dra Feliksa Kaczanowskie
go o Michałowiczu - lekarzu i Edw. 
Hryniewicza o Michałowiczu - spor 
towcu dały nam pełną treści i potęg: 
sylwetkę przedwcześnie zmarłego za 
służonego działacza, uzupełnioną je
szcze recytacjami z pism Michałowi
cza, w wyk. dyr. Eug. Poredy.

Część artystyczna na b. wysokim 
poziomic. Doskonały kwartet, smycz
kowy opery warszawskiej. 13. dobra 
orkiestra Z w. Zaw. Prac. Elektrowni. 
W yrazy uznania zespołom żywego 
słowa Koła Oświatowego, Drukarza 
i Skry.

l l e i n r e c f c i  p i s a r z  w o / s l t o w i f
p r i iecJwIiO legendzie nf^sońslrie#

Berlin. —  Stojący blisko niemiec
kiego Sztabu Generalnego dziennik 
„Berliner Boersen Zeitung“ zaleca 
swoim czytelnikom przestudiowanie 
broszury, napisanej przez pułkowni

ka w stanie spocz.. Rohrcseheidta, pt. 
„D laczego przegraliśmy bitwę nad 
Marną**. Autor polemizuje z gen. Lun 
dendorfem, a zwłaszcza z ty nu ze 
szkołv narodowo - socjalistycznej, ja

koby do klęski niemieckiej przyczyni 
ły się koła masońskie. Płk. Rohrsche 
idt uzasadnia, że przyczyną klęski by
ło złe kierownictwo ówczesnej armii 
niemieckiej.

D zw o ń  180-58
CZYŚCI, chemicznie farbuje, napra
wia i przerabia wszelką garderobę 

jedynie

Pogotowie Krawieckie
lvRAKÓV\, UL. GRODZKA L. 6.

Ceny niskie. — Specjalista TKACZ  
ceruje uszkodzenia bez śladu.

Noc koi ból
Na oryginalny pomysł wpadł pe

wien dentysta czeski w Pradze. Nie 
mogąc od szeregu tygodni doczekać 
się 'w  normalnych godzinach dzien
nych pacjentów, dentysta ogłosił, że 
zakład jego otwarty jest co noc od 
godziny 10 wieczorem do godziny 5 
rano. Nie wiadomo, czy oryginalność 
pomysłu, czy też niezwykła pora w y
brana przez dentystę, sprawiły, że 
od tej chwili zakład jego jest codzien
nie przepełniony.

W  ostatnim czasie dentysta musiał 
nawet przyjąć do pomocy asystenta. 
Prażanie, którzy dotychczas spędzali 
noce, wi jąc się w bólu z powodu ze
psutego zęba, mogą teraz łatwo ukoić 
swe cierpienia u pomysłowego den
tysty.

DLACZEGO KOŃ JEST POSŁLSZ  

N Y  CZŁOW IEKOW I

Jeden z amerykańskich okulistów 
skonstruował szereg soczewek, odpo
wiadających polu wadzenia poszcze
gólnych zwierząl.

Okazało się, że kon w idzi człowieka 
w' wymiarze dwa i pół razy większym 
od rzeczywistości, owca natomiasi 
w idzi go tylko o jedną trzecią więk 
szyną, krowa w wym iarze prawic 
dwukrotnie większym. Pies, najw ier
niejszy przyjaciel człowieka nie prze
raża się „w ielkością" swego pana, w i 
dząc go w wym iarze prawie natural
nym, bo zaledwie o 6 procent w yż
szym od rzeczywistości Tym , że koń 
widzi człowdeka w rozmiarach w yo l
brzymionych, tłumaczy okulista ame
rykański jego uległość wobec pana 
stworzenia.

musimy to podkreślić —  że przy naj
większym szacunku dla osoby twór 
cy  nowego Obozu Zjednoczenia Na
rodowego, nie możemy zgodzić się, 
iżby określenie narodowości każdego 
z nas miało być poddane jakiemukol
wiek czynnikowi innemu, stojącemu 
poza naszym własnym poczuciem i 
poza własnym naszym sercem.

Również godzi mi się tutaj pow ie
dzieć, że w deklaracji W odza Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, znalazły' 
się słowa, poświęcone mniejszościom 
narodowym i z bólem musimy w yz
nać, że mniejszość narodowa żydow 
ska została w deklaracji tej odsunięta 
na dalszy plan.

Łączy sie to przede wszystkim z za
gadnieniem, które występuje jako kon 
sekwencja deklaracji; zagadnieniem 
owym jest hasło emigracji Żydów.

Emigracja Żydów z Polski stanowi 
swoistyr zupełnie postulat. Należy za
stanowić się nad tym, czy jest to „ba
nicja", czy leż jest to „em igracja".

Jeśli pierwsze, to z kolei my musi
my zapylać, czy istotnie Żydzi pol
scy zasłużyb sobie na tego rodzaju 
decyzję. Ponieważ jednak określenie 
to padło ze strony ugiupowań, które 
od dawna hołdują hasłom ekstermina 
cji Żydów z Polski, ale nie padło z 
ust twórcy Obozu Zjednoczenia Na

rodowego, przeto a 1 i m i n e może
my je teraz odrzucić i nad nim się 
nie zastanawiać.

Natomiast pozostaje kwestia zasię
gu Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Zasięg ten został sprecyzowany w de
klaracji p. pułkownika Kowalew 
skiego; usłyszeliśmy przede wszyst
kim, kto może być czonkiem O. Z. N. 
później zaś już w charakterze n ieofi
cjalnym, lecz w treści swej niezde- 
mentowanym —  w pewnych wynu
rzeniach, podanych przedstawicielowi 
prasy zagranicznej. Z deklaracji 
wynikało, że do Obozu zasadniczo 
Żydzi należeć nie mogą, a nawet 
Żydzi Uczestnicy W alk  o Niepodleg
łość Polsł :, dla których p. pułkownik 
Kowalewski żywi, jak powiedział, 
szacunek. Cieszymy się bardzo, że 
szacunek ten został wyrażony; jest to 
dla nas niewątpliwie nagrodą. Z na- 
szej jednak strony musimy oświad
czyć, że gdyby nawet pan pułkownik 
Kow alewski lub ktokolwiek inny po
wiedział, że z prośród Żydów właś
nie my, a nie kto innyr, mógłby do O- 
bozu należeć, to stwierdzilibyśmy wv 
raźnie, że dla nas nie miałoby lo zna
czenia, albowiem my nie podnosimy 
naszych zasług dlatego, aby uzyskać 
wyższy stopień w hierarchii społecz

nej, a jeśli wspominamy o zasługach

obywatel i żołnierzy wyznania moj- 
żeszowego, czynimy to dla rozszerzę 
nia rozpiętości istotnych zasług, któ
re mogłyby na przyszłość pomnoży ć 
dobro Rzeczypospolitej Polskiej.

W  drugiej deklaracji, którą oczy
wiście rozważyć nam przypadło je 
dynie z przedruków prasy zagranicz
nej, czytamy, że przez wyraz „naród** 
oznacza się naród chrześcijański, za
mieszkujący ziemie Rzeczypospoli
tej Polskiej, a więc w tym drugim w y
padku -wszyscy Żydzi byliby elim ino
wani. Nie będę teraz niczego dekla 
rował; śmiem jednak stwierdzić, że w 
ustach każdego Europejczyka praw 
dzie uczuć i myśli odpowiadać będą 
słowa, które stwiercizą, iż etyka cbrze 
ścijańska sięga szczytów kultury eu
ropejskiej. a powiem przy tym wyraź 
nie, że m y Żydzi czujemy największy 
szacunek dla etyki i ideologii chry- 
stianizmu.

Nie jest również naszym zadaniem 
i od tego uchylam łę stanowczo 

—  pouczać tych, którzy są innego, niz 
my wyznania, że ich postępowanie 
jest czy też nie jest zgodne z zasada
mi w iary przez nich wyznawanej. To 
nie jest nasza sprawa. Mv trzymamy 
się zasady niewchodzenia do świąty
ni duszs człowieka, ale bronimy ró
wnież świątyni duszy własnej i stwier

dzarny, iż Żydzi, jako obywatele, 
chcący Państwu służyć, nie są oby
watelami o gorszej etyce.

Ponieważ jednak chwila dzisiej 
sza jest niewątpliwie osobliwą, przy 
stoi mi spokojnie sytuację tę z Szano 
wnymi Obywatelami rozpatrzyć, a 
także, jeżeli Goście nasi pozwolą, lo  
i z mmi —  aby i oni wiedzieli, co o 
tym myślimy,

Otóż OZN stoi na stanowisku, iż 
silne kadry polskiego mieszczaństwa 
i stworzenie obok kultury wiejskiej 
bogatej kultury miejskiej, stanowi 
potrzebę Państwa. W ym aga tego za
równo konieczność wzmożenia poten
cjału technicznego, łącząca się z te
orią obrony Państwa, wyznawaną 
przez strategików współczesnych. 
Zgodne to jest z linią rozwoju potęgi 
Państwa.

Hasło „ze wsi do miast", jest ha
słem niewątpliwie państwowym: i 
stwierdzam wyraźnie, że my to ro
zumiemy, ale uznajemy to jako po
wolny istolny proces społeczny i każ 
dy socjolog przyzna mi, że zachodzi oł 
brzymla różnica pomiędzy procesem 
który rozw ija się w długim okresie 
lat, a pomiędzy hasłem, rzuconym 
dla wyraźnych celów politycznych.

(Dokończenie nastąpi).
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Otw arcie placówki
b w L o n d y n ie 99Orbisu"

W  Londynie otwarta została nowa, 
niezbędna już od dłuższego czasu pla 
cówka polska, a m ianowicie filia  Or
bisu. Mieści się ona w centralnym 
punkcie Londynu, tuż przy placu Pi- 
cadilly pod nr. 18-20 ul. Lowent Re
gent. Na uroczystość otwarcia przy
był z W arszawy prezes zarządu Orbi 
su i prezes PKO. dr. Henryk Gruber. 
Otwarcie odbyło się w gronie bardzo 
licznych gości angielskich i polskich 
w obecności ambasadora RP. i p. Ra
czyńskiej. Po poświęceniu lokalu 
przez proboszcza parafii polskiej, 
przem ówił do zebranych prezes Gru
ber najpierw po polsku, a następnie 
po angielsku. Dr. Gruber podkreślił 
w swym przemówieniu, że placówka 
Orbisu w Londynie ma służyć celom

S W E T R Y l
j U U U S Z  N A C H T
K R A K Ó W ,  S T R  A D O M  5

zbliżcaia między społeczeństwem 
polskim i angielskim, ma być jednym 
z łańcuchów, łączących wyspy brytyj 
skie z Polską.

Przy okazji otwarcia filii Orbisu 
została również otwarta w sali przy 
legającej do biur Orbisu, pierwsza 
wystawa polskiej sztuki ludowej i dc 
koracyjnej.

Wnętrze biur i sali Orbisu, jak ró 
wnież cała strona dekoracyjna jest 
dziełem uzdolnionego polskiego mala 
rza, zamieszkującego w Londynie, p. 
Marka Żuławskiego.

Po uroczystości otwarcia, prezes 
Gruber podejmował w hotelu Carl- 
ton bankietem szereg oficjalnych 

przedstawicieli brytyjskich, dyrekto

rów pokrewnycn biur podróży, re
prezentantów kolei i towarzystw że
glugi oraz przedstawicieli prasy an
gielskiej i polskiej. Bankiet zaszczy
cił swą obecnością, jako główny gość 
honorowy, parlamentarny, pousekre 
tarz stanu w ministerstwie komunika 
cji Hudson.

Minister Hudson w yraził nadzieję, 
że istnienie w Londynie Orbisu przy 
czyni się zarówno do wzrostu tury
styki polskiej do W . Brytanii, jak i 
do spopularyzowania w dzisiejszej 
Anglii walorów Polski, jako kraju 

ciekawego dla turysty angielskiego.

Jedną z osobliwości Batawii, stoli 
cy Indyj Holenderskich, była zacho 
wana część starego muru, który kie
dyś otaczał całe miasto. Mur ten miał 
makabryczną ozdobę w postaci zasu
szonej ludzkiej głowy. Przed 200 laty 
na jednym z placów kraju głowę 
ściętego zasuszono i na wieczną rze 
czy pamiątkę ustawiono na murze.

Obecnie podjęty został proces rehab. 
litacyjny, który na podstawie doku
mentów historycznych wykazał cał 
kowitą niewinność skazanego, który 
padł ofiarą intryg ówczesnego guber 
natora Batawii. W obec wyników pro

skazanego Ełberfelda złożona będzie 
w specjalnej urnie i pochowana ze 
wszystkimi honorami.

cesu rehabilitacyjnego —  makabrycz 
na „ozdoba“  z muru miasta Batawii 
będzie niebawem usunięta. Głowa

Kiedy się budzą zb ro d n icze in s tyn k ty
Dzienniki rzymskie zamieszczają 

ciekawą statystykę kryminalną, z kió 
rej wynika, że na pierwsze trzy dni 
miesiąca przypada conajmniej 20 
proc. popełnionych w ciągu całego 
miesiąca zbrodni. Krym inolodzy w ło
scy tłumaczą ten fakt tym, iż z począt 
kiem miesiąca wypłacana jest w ięk
szość wynagrodzeń i pensji, wobec

czego w tym okresiewłamania i inne 
przestępstwa przeciw  własności w y
dają się przestępcom szczególnie ren
towne. Drugą przyczyną wzmożonej 
przestępczości w  pierwszych dniach 
miesiąca jest —  zdaniem krym inolo
gów włoskicn zwiększona konsumeja 
alkoholu, pozostająca w związku z 
wypłatami.

seJal

Piece-amerykańskie gazowe, łazier 

kowe, kąpielowe, węglowe oraz 

przenośne kaflowe i żelazne
okazyjnie. Tel. 101-63 Reperacje wodocią
gowe. szybko i taniil

Z  D N IE M  7-go grudnia br. rozpoczynamy 

wielką sprzedaż świąteczną pod hasłem  

„Wszyscy po zakupy do M A G A ZY N U  P O L t 

SKIEGO, Kraków, ul. Długa 50“ Dla orien
tacji kilka cen; Pończochy zimowe w pn - 
żki 45 gr„ wcina z jedwabiem  1.90 zł., 
•zysto jedwabne 1.50 zl„ swetry damskie 

modelowe 6.50, 9.50, 13.50 zl., apaszki weł
niane 90 gr„ Bielizna ciepła na składzie.

AILum y am aiorsk ie
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 

kolosalnym wyborze jedynie w  znanej 
W Y T W Ó R N I A L B U M Ó W  A R TYSTYCZ
NYCH  S. H AUCHERA, KRAK Ó W , KRA
K O W SK A  29. I p.

O K U I4 R Y  w-edtug przepisów lekarzy oraz 

wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
łanio O PTYK  BRANDEIS , Kraków, Grodz 

ka VI, naprzeciw kościoła Ewangielickiego.

O B IC IA  meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
s własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo  

przystępnych. Thom , GRODZKA 42 m 5.

U W A G A  fotoamatorzy I FO TO LAB O R A TO -
KIUM  wyręcza W as, uzupełnia W aszą pra- 
aę szybko —  fachowo FO TO — SER VICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33.

BYIECZNT PIÓ RA  ZŁO TE , A N G IE LSK IE  

425 zł. NA  S K ŁA D ZIE  „PA R K E R " I.T.PT  

F A C H O W A  N A P R A W A  PIOR  „K ARTO 
T E K A " GRODZKA 40.

Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele
ganckie parasolki, parasole w  firmie 
„U M B R E LL O ", Kraków R YN EK  GL. 11. 
W Y K O N U J E  reperacje solidnie, szybko 

I tanio. 198/37

h M  ZrgiiliMrti
K a r m e l i c k a  3 * 7

poleca wszelkie towary oraz repera- 
cje, wykonuje tanio i solidnie.

KARTY DO  GRY czyści Czyszczalnia Kart 

Kraków, A leja Słowackiego 31, m. 11. '

ŁY ŻW A  S. SATTLER , K R AK Ó W , STRA- 
DO M  18.

K O ŁD R Y  W Y K O N J E  tanio i solidnie w y 
twórnia „Atłas" Grodzka 2.

O D Ż Y W K A  N IE M O W LĘ C A , W iślna 8, tel. 
131-93. Dostarcza, mleko dla niemowląt.

W Y K  W  I N  T  N  A  bieliznę, krawaty, ka
pelusze) rękawiczki, szelki, ■swetry, getry

szale i t. p. poteca najtaniej

.DyKt^ter Eleganci:
Kraków, Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy"

CZYŚCI C H E M IC ZN IE  i farbuje wsz ;lką 

garderobę

Franeiszeli J o ga łła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telełon 141-65.

PO Ń C ZO C H Y G U M O W E  „Laste i", „Acade- 
mic“ i Inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firm a: A r 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 

Grodzkiej 69).

N A JLE PSZY , najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na św. M ikołaja, to swetr, ku
piony tylko w  „Pracowni Trykotaży Fel- 
m ana", Kraków, Sebastiana 23. Sklep 

frontowy.

PO LE C A M  po cenach najniższych bieliznę 

, milanaise wełnianą, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki, apaszki, itp. W Y T W Ó R N IA  

FIR AN EK , B IE L IZ N ^  I H 4 F T Ó W  „L IN -  
G ER IE  E L E G A N T E " Kraków, Karmelic

ka 10.

S W E T R Y  w  dużym wyborze kupisz najta
niej w  firmie SZYM O N TAUBER , Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal- 

sl ATKI do łóżek dziecinnych, wycieraczki 
kokosowe: W iktor W anderer, Kraków, —  

Szewska 21.

Artystyczne K II IM Y NA R ZU TY , obicia me
blowe, Grunerowa, Kraków. Tomasza 26.

BABKA tanio Jubrze kom fortowy 
Pensjonat STORCHOWEJ,, Jedy
naczka telefon 273.

CH O RZY N A  P R Z E P U K L IN Ę . D ŁU G O E T - 
N I SPECJALISTA  M. LA N D A U , K R A K Ó W  

D IE TLA  44, I. P. W Y K O N U J E  OPASKI 
P R Z E P U K L IN O W E  ROŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOR IA . OPASKI PO  OPERACJI 
ŚLEPEJ K ISZKI. PR ZYJM UJE  W S Z E L 
K IE  REPERACJE. PO SIAD A  L IC Z N E  

P O D Z IĘ K O W A N IA .

PR ZE D Ś W IĄ T E C ZN A  tania sprzedaż —  

Praktyczne podarunki na święta. O TO M A 
NY , fotel - łóżko, poauszki, różne łóżka 

• połowę. „P E R F E K T " (haczykowe) wszel
kie reperacje gruntownie tanio —  
SCIIN ITZER , ZA K Ł A D  TAPICER SKI, 
S T A R O W IŚ LN A  85.

S T Y L O W E  karnisze, oprawa obrazów najta
niej w  nowo-otwartym  Zakładzie szklar
skim ZO LL M A N A , Kraków, S TA .tO W ISL  

N A  64.

W o l me poiatty

P A N IE N K I posiadające znajomość pracy na 

drutach (swetry, pullowcry) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelstein, Grodzka 32, w  

podworcu.

Różne

I 4 0 Ł D R >
Poleca najatniej Pracownia Stheina, Kraków  

Rynek Gł. 11 —- przyjm uje również do prze
rabiania.

I W  AGA O R G ANIZACJE  I ST O W A R ZY S ZE 
N IA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych W Y T W Ó R N IA  TR ZEPA CZE K  

I BICZYSK , M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

DUGO lakiery do aut i rowerów  „F arbo - 
blask", Kraków, Kalwaryjska 29.

W S  P R A W Y  Ś L U B N E  P O Ś C IE L O W E , E ISE N  

K R AK Ó W , S Ł A W K O W S K A  2.

RADIO  - A PA R A T Y  marki „Telefunken" na 

dogodnych warunkach poleca M E LO D IA "  
Kraków, Starowiślna 19.

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy
stemu, poduszk., łóżka polowe, poleca pra  
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

K R A W A T  zakupisz najtaniej w  specjalnym  

składzie krawatów „RECORD C R AW A - 
TE S", Kraków, Floriańska 35. W łasna w y 
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na
prawa starych krawatów. Tel. 143-68.

W S ZY SC Y  zakupują słodycze w  cukierni 
„S P L E N D ID E " Starowiślna 1. Olbrzymi 
wybór ozdób choinkowych.

E LE G A N C K IE  kapelusze damskie poleca 
„Ada", D ługa 43. Przeróbki wykonuje szyb
ko i tanio.

W Y S P R Z E D A Ż  kilku tysięcy swetrów po ce
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy
kładu: 1000 sztuk swetrów męskich z an
gielskiej włóczki zamiast po 11 zl. tylko 

4.90 zł., 800 szluk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90. 506 

sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 

modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, K rakowska 12.

N a u k a  —  w y e i l i  u w a i i i e

ZA K O PA N E . —  Dla młodzieży i dzieci kurs 

narciarski. W spółudział młodzieży wiedeń  

skiej. Kurs języka niemieckiego. Kom for
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" na Strą
żyskiej (w illa „M ontana"). Doskonała ku
chnia, stała opieka lekarska. Kwalifikowa
ny personel sportowy i wychowawczy. W  

tym roku własny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków, Syrokomli 23. telefon 107-34, 

>dz. 11— 12 i 4— 6.

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A , S^ROI, KONSEU- 
W U J E  najtaniej stroiciel ROM, Kraków,. 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

O GŁO SZENIA : Rczmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obi.czenia jest .eden milimetr, w jednym łamie. otrona dzieli się na 4 łany.
c Zl ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. lek st II—VII *Wony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadeslrne za 1 m/m w  1 łamie zł 0.75 hekrologi w tekście do 60
a,ta w łamie zł 20.—, 2 łanach  zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowc u.10. Dla uozzukujących pracy w  droDnych za cłowo 0.05. Matrvmon:aine za słowo w  drobnych zł 0 55,

Najmniejsze ogłoszenie drobne Uecymy z* 10 -łów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 2t ,,.nce»t

otijrometbualny i wj«l*wca: August Comber. Drukarnia „Moropol“, Kraków, ul. Na Gródku 2

„R A Z O L " goli bez brzy
twy najsilniejszy zarost 
w ciągn kilku minut.

„R A ZO L " specjalny aln 

Pań usuw o zbyteczne nie
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy  

..B E LLO T", który o n  

wa w łosj wraz z cebulką 
SehSnwald, Kraków, Dietla 61. (>hekrępują- 

cc wejście przez sień na lewol.


